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^  Żydami galicyjskiemi niepowodzi się cen- 

tialistom. Nietracąc jeszcze nadziei w skutek 
agitacyi Centralwahl kom itetu  lwowskiego, za
czynają już oni miotać obelgi na starozakon- 
iiych, mianowicie krakowskich i wydatniejsze 
osobistości, które paraliżują wszelkie zabiegi 
centralistyczne.

O sojuszu z Rusinami mniej dotąd słychać 
niż to dawniej bywało; mniej niż zwykle spo
tykamy w opiekuńczych pismach wiedeńskich 
tyrad pełnych współczucia i troskliwości dla 
uciśnionego przez szlacheckie polskie rządy lu 
du ruskiego, mniej także rachuby, że stron
nictwo Śto Jurców przybędzie do parlamentu 
na odsiecz centralistom.

Czy by to umiarkowanie wypływało z po
czucia, jak niebezpiecznem dla Austryi może 
być to igranie z przywódzcami stronnictwa 
tak wyraźnie chylącego się do Rosyi? O ta
kie skrupuły nieposądzamy centralistów, któ
rzy w Czechach niewahają się straszyć naro
dowców Prusakami, a gotowi sprzymierzyć się 
z największymi wrogami państwa, byle tylko 
sobie zapewnić zwycięstwo wyborcze. Lecz so
jusz Rusinów, choćby najpowolniejszych do
tychczas, choćby najbardziej nienawistnych Po
lakom, mógłby być nader niedogodnym w par
lamencie, w którym sprawa rozstrzygać się 
będzie między Niemcami a Słowianami, gdzie 
już nie jak dawniej kwestye narodowe i autono
miczne, nie sama sprawa galicyjskiej rezolucyi, 
ale w razie zwłaszcza przyjścia Czechów i Mo- 
rawców na tle szczepowości może się rozwi
nąć ogólna kwestya federalizmu, i staną na
przeciw siebie dwa obozy germanizacyjny i sło
wiański.

Dobry był p. Janowski z dwoma włościań- 
skiemi towarzyszami, kiedy ostatni ze Słowian 
Polacy opuścili Radę państwa, aby nietylko 
nieobecną Galicyę, ale wszystkie nieniemieckie 
ludy Austryi, jakby na pośmiech reprezen
tować.

Niewygodni by jednak być mogli ci sami 
sprzymierzeńcy z Galicyi w innym składzie 
Rady państwa, tem bardziej, żc i pomiędzy Ru
sinami coraz więcej podnosi się głosów za kie
runkiem federalistycznym, i jeszcze niewiado
mo, czy Świętojurcy nic postradali zupełnie 
miru w swoim obozie, i czy czasami pomimo 
sojuszu centralistów z Rusinami niewyszliby 
deputowani ruscy dalej w federalizmie i sło
wiańskim antigermańskim antagonizmie posu
nięci, niźli deputowani polscy, przeciwko któ
rym mają być użyci.

Kłopotliwemby również było stanowisko 
Świętojurców wobec zgromadzonej braci sło
wiańskiej, gdyby przybyli do Wiednia na po
pieranie germanizmu i centralizacyi.

Nie należy jednak zbyt wiele liczyć na te 
względy zmienionego położenia. W walce wy
borczej w kraju trzeba się mieć na baczności, 
aby intryga znanych agitatorów nic wywoły
wała na nowo społecznego rozdrażnienia, i 
aby Świętojurcy cofając się na chwilę z pola 
panslawistycznego, nie powrócili na właściwe 
sobie pole serwilizmu i biórokraCyi.

C ię śó  l t te r& o k o -a r t js ty o m a .

ALEKSANDER MANZONI.

W każdym razie utrudnione to położenie 
sztucznie utrzymującej się frakcyi przemawia
jącej zwykle imieniem Rusi, daje najlepszą spo
sobność do zawarcia w wyborach szczerego 
sojuszu z tem stronnictwem ruskiem, które od 
lat kilKu dąży do pojednania i zbliżenia.

Niestety, sejm krajowy nie znalazł na osta
tnich tak  dorywczych i krótkich sesyach do
syć czasu do załatwienia wniosków ś. p. wice
marszałka Ławrowskiego, niemniej jednak zło
żył on dowody swej gotowości do ustępstw 
na rzecz języka ruskiego. Stronnictwo ugo
dowe ruskie po stracie swego przywódcy, 
miasto słabnąć, widocznie rozwija się i zy
skuje wpływ.

Polem ugody i rozjemstwa, nic są tylko 
paragrafy ustaw i pisane programata, potrze
ba, aby ta  dążność przeszła w życic społe
czne i objawiła się tam, gdzie dotąd docho
dziło do największej waśni, w agitacyi wy
borczej.

Ztąd też porozumienie polskich i ruskich 
wyborów w kilku powiatach wschodniej Gali
cyi, kompromis zawarty w Tłumaczu, pierwsze 
zebranie wyborców w Przemyślu, tą myślą 
zgody plemiennej natchnione, są najpomyśl- 
niejszemi symptomatami.

Nic nie ma zgubniejszego nad zbytnią gor
liwość w ruchu wyborczym, j a k ą  niejednokro- 
tnie wyborcy polscy wobec Rusinów grzeszyli. 
Kompromis wymaga ustępstw, a rozumne u- 
stępstwo to często więcej niż zwycięztwo. Ru- 
sini też w danej chwili nie tyle dbają o licz
bę swoich reprezentantów w Radzie państwa, 
gdzie uznają wspólnosc zupełną interesów au
tonomicznych z resztą mieszkańców Galicyi, 
ile o zapewnienie pewnych praw swego języ
ka w szkole i rządach autonomicznych.

Kompromis polskich i ruskich wyborców 
tyle pożądany, może zatem być tem łatwiej
szym, że nie będzie w nim chodziło o same 
wybory, ale o poparcie pewnych wymagań na
leżących do zakresu sejmu krajowego. W Ra
dzie państwa nie będzie też wytaczana spra
wa galicyjska, czasy rezolucyi minęły. Z ger- 
manizacyą i centralizacyą przyjdzie tam spo
tykać się na ogólnem polu konstytucyi i pań
stwa. Zgoda przeto na ogólny program polityki 
państwa nie natrafia na trudności wewnętrzne, 
skoro tylko Rusini okazują wstręt do centra
lizmu. Zgoda ta jest tylko niemożebną z te- 
mi żywiołami, które są już doświadczone z 
ciążenia do Rosyi i z wysługiwania się Wie
dniowi, wszystkie zaś odcienia stronnictw ru
skich, stojące na gruncie polityki rakuskiej i 
dające rękojmie wierności dla unii kościelnej, 
winny znaleść ze strony polskich wyborców 
braterskie uczucia i rękojmie wspólnego dzia
łania nie tylko w Radzie państwa w kwestyach 
konstytucyi i ogółu monarchii dotyczących, 
lecz i krajowych, pojednania i rozjemstwa 
plemiennego do kompetencyi sejmu należących.

KORESPONDENCYA „CZASU”.
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(X .)  Korespondencye z Krakowa i innych okolic 
kraju wspominają o szerzącej się coraż bardzie 
cholerze. Nikt jednak nie wziął za pióro, aby 
skreślić rzeczywisty stan naszego powiatu, powiatu, 
w którym pierwsze objawy tej strasznej choroby 
objawiły się już na wiosnę bieżącego roku. Wten
czas twierdzono w kołach kompetentnych, że cho
lera występuje sporadycznie i że nie ma najmniej-j

szej obawy przed epidemią. Jak dalece zapatry
wania te były uzasadnione, świadczą zdziesiątko
wane wsie od Tylmanowy wzdłuż doliny Dunajca 
po Wojnicz i Brzesko z jednej, okolice koło Pi
wnicznej, Nawojowej i Żegestowa z drugiej strony. 
Na czele jako punkt środkowy stoi miasto N. Sącz, 
które już od trzech przeszło miesięcy co dzień li
czne ponosi ofiary. Faktem jest, że cholera po
czątkowo wybuchła na granicy węgierskiej, około 
Leluchowa, a to między robotnikami pracującymi 
przy kolei żelaznej. Gdyby wtenczas Rząd był się 
zajął energicznie stłumieniem zarazy, postawił ści
sły kordon na granicy i podróżnych poddał ścisłej 
kwarantannie, niezawodnie zaraza nie mogłaby się 
była rozszerzyć do tak olbrzymich rozmiarów i kraj 
cały na tak wielkie nie byłby narażony nieszczę
ście. Wszakże kiedy się pokaże zaraza księgosu- 
szu lub śledziony, to zaraz wychodzą okólniki na
kazujące warty chłopskie, każdy przejeżdżający 
ścisłej poddany bywa rewizyi, a c. kr. Namiestnictwo 
urzędowe ogłasza wykazy, gdzie i wiele sztuk by
dła zachorowało lub zdechło. Czyż ludzie mniej 
lumanitarnemi cieszyć się muszą prawami, jak ród 
czworonożnych i rogatych?! D z i s i a j  niestety, środki 
małe już nie wystarczą, bo starozakonnni uciekając 
z miasta, rozwlekli zarazę na wszystkie strony, do 
czego niezakazane jarmarki także nie mało się 
przyczyniły: Głód i nędza panująca w górach po
tęgują zarazę, a o środkach, aby nędzy zapo- 
biedz, nikt nie pamiętał. Jeszcze w maju b. r. 
żądał Wydział sądecki 100,000 złr. na pierwsze 
potrzeby zagrożonej głodem ludności, ale dostał 
tylko 16,000, kiedy inne powiaty, o wiele mniejsze, 
dostały trzy i cztery razy większe zapomogi. 
Żniwa w górach ledwie za miesiąc się rozpoczną; 
czem do tego czasu ludzie biedni żyć będą, pyta- 

3 , na które niech ci odpowiedzą, co to _ w 
„a ju  każdego roku zbierają daty o spodzie
wanych urodzajach, według tego układają horoskop 
przyszłego wywozu za granicę. Rok ten niewiele 
lepsze jak przeszły przedstawia nadzieje — żyta 
podrażone, ziemniaki zgniły, a owsy ten główny 
artykuł górskiej ludności ledwie kilka cali odrosły 
od ziemi, — należałoby zatem wcześniej pomyśleć 
o zaradzeniu przyszłej potrzeby, jeżeli się niema 
powtórzyć tegoroczna katastrofa.

Na domiar złego brak u nas lekarzy, tak że 
wsie są bez żadnej opieki; gdyby przynajmniej w 
dziennikach ogłoszono, jakich środków używać na
leży przy ratowaniu chorych —  to w każdej wsi 
znalazłby się pewnie ktoś, któryby te środki spro
wadził i chorych ratował; takie ogłoszenie przy
czyniłoby się niezawodnie do uspokojenia strwożo
nych umysłów, wyratowałoby może wielu przy u- 
miejętnym ratunku od śmierci, a tem samem stłu
miłoby zarazę. Niech panowie lekarze podzielą się 
swoją wiedzą przynajmniej w tym wypadku z Lai
kami, a może wspólnemi siłami udałoby się zaże
gnać złe, które tak srodze kraj nasz nawiedziło. 
Od rządu zaś mamy prawo wymagać, aby użył jak 
najenorgiczniejszych środków celem stłumienia epi
demii, aby się postarał o^potrzebną ilość lekarzy, 
o porządną policyę zdrowia, o urządzenie szpitali 
po wsiach, słowem o środki, jakich w tak wyjąt
kowym razie ustawy użyć mu dozwalają. Wpraw
dzie polieya zdrowia należy do własnego zakresu
działania władz autonomicznych, ale te ani nie 
mają odpowiednich środków wykonawczych, ani 
materyalnych, ażeby skutecznie działać mogły, ani 
też jak to ma miejsce w gminach wiejskich, me 
pojmują całej grozy położenia,, i dla tego me wy
starcza odsełanie spraw takich do własnego zakre
su działania, bo cholera interpclacyi paragraiow 
się nie zlęknie, ani pomoże nałożenie kary w mysi 
§ 102 ust gmin, tu na straszną chorobęn wyjątko
wych a radykalnych używac na ezy srodkow i te
rm nd Rządu wymagać i spodziewać się mamy

można być dobrym Niemcem a uznać konstytucyę, 
bo konstytucya nie wymaga, aby wyrzekano się na
rodowości. Gdyby to dzienniki słuszną tę zasadę 
uznać chciały, ilekroć jest mowa o narodowościach 
nie niemieckich. Narodowość polska lub czeska, za
sady konserwatywne katolickie a konstytucya, to 
podług dzienników tutejszych pojęcia, niedające się 
pogodzić ze sobą. Nie widzimy powodu, dlaczego- 
by ktoś niemógł być dobrym Polakiem lub Cze
chem a zarazem uznać konstytucyę a zwłaszcza 
stać na gruncie konstytucyjnym. Przeciwnikami 
konstytucyi nazwać należy tylko tych, co unikają 
podstawy legalnej i domagają się praw swych lub 
zmian konstytucyi po za obrębem parlamentu. W 
Anglii lub we Francyi nikomu jeszcze na myśl nie 
przyszło nazwać opozycyą przeciwnikiem konstytu
cyi, dlatego iż dąży do jej zmiany. Pod tym wzglę
dem wyznanie, jakie zrobiła Deutsche Zeitung, jest 
cennem, i nieraz wypadnie nam przypomnieć jej 
takowe. Ale tutaj panują inne zapatrywania, gdy 
idzie o Wiedeńczyków, a inne, gdy idzie o inne 
narodowości. Cóżby n. p. tu powiedziano o żydach, 
gdyby przy wyborach odłączyli się od chrześcian; 
tymczasem poczytują za grzech żydom krakowskim, 
ponieważ postanowili wybierać zgodnie z ludnością 
chrześciańską, warując w ten sposób najlepszy swój 
interes, boć przecież minął czas kandydatów wyzna
niowych.

Także Vorstadtzeitung wyraża przekonanie, iż 
pogodzenie się rozmaitych stronnictw polega na 
kompromisie wzajemnym, nie na poddaniu się je 
dnego stronnictwa pod drugie. Widać, iż dzienniki 
znają się na zasadach słuszności, gdy im idzie o 
interes własnej narodowości lub własnego stron
nictwa.

Volksfreund jak się zdaje, nie był tłumaczem 
myśli kardynała Rauschera, kiedy pisał przed ty
godniem o usiłowaniach u dworu względem połą
czenia władzy „w jednym ręku“, albowiem od te
go czasu dziennik ten z wielką wytrwałością pra
wie codziennie zaprzecza wszelkim pogłoskom o 
grożącem przesileniu gabinetowem lub polity- 
cznem.

Wiadomość, jakoby klerykalny okrąg wyborczy 
ofiarował p. Stremayrowi mandat do Rady pań
stwa, jest zmyśloną. Przeciwnicy jego rozrzucili tę 
pogłoskę, chcąc przeszkodzić kandydaturze p. Stre- 
mayra w dotychczasowym jego okręgu wyborczym 
w Leibnitz w Styryi.

Szach perski zląkł się cholery. Wysłał lekarza 
angielskiego do Wiednia na zwiady, aby dowie 
dzieć się, jaki jest stan zdrowia tutaj. Nie wątpi
my, że lekarz jego będzie w stanie udzielić mu 
najbardziej uspakająco wiadomości, bo o cholerze 
przestano znowu tu mówić.

Król wirtomberski opuścił dziś Wiedeń.

go od 
prawo.
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I tutaj zaczyna się la saison morte. Parlament 
odroczony, nowo miuisteryum jak może najciszej 
rozpoczyna swoją działalność, a kto może ucieka 
przed miejską spiekotą za granicę, albo na wieś, 
w góry rzymskie. Przybył z Wiednia F i n a l i  no
wy minister rolnictwa i handlu, złożył we Floren- 
cyi przysięgę i przyłączył się w Rzymie do swych 
nowych kolegów, ale na tem się też i kończą wia
domości o czynnościach nowego gabinetu. Nawet 
ministeryalne organa nie mają nic do doniesienia. 
Gabinet zebrał się po raz pierwszy w dawnem kla
sztorze Santa Maria sopra Minerva, który dzisiaj 
zajmuje jego prezes a zarazem minister skarbu, 
ale albo narady były tak ważne, że publiczności 
nic się z nich dostać nie mogło, albo też były tak 
ogólne, że dzienniki nic o nich nie piszą.

P. Minghetti od r. 1860 reprezentował w Izbie 
Bononią, ale w przeszłym roku wyborcy kraju ro 
dzinnego nie uznali go godnym swego zaufa
nia i poprosili o zrzeczenie się mandatu na ko
rzyść innego deputowanego, który zasiada w opo- 
zycyi. Ale ponieważ rządowi bardzo chodziło o to, 
by nie stracić za sobą głosu dawnego prezesa ga
binetu i przyjaciela Cavoura, postarało się o wy
szukanie powolnego sobie koła wyborczego, które 
za swego kandydata przyjęło p. Minghcttego. Tym 
to sposobem dzisiaj Minghetti jest deputowanym z 
L e g n a n o  w Lombardyi. Nowy prezes gabinetu ma 
w tych dniach tam pojechać, by zdać rachunek 
swoim elektorom, ze swych czynności, a zarazem 
powiedzieć mowę, któraby mogła służyć za wyzna

nie polityczne nowego gabinetu. Oczekują więc tu 
z niecierpliwością mowy deputowanego z Lrgnano, 
by się dowiedzieć planu przyszłej działalności no
wego rządu.

Wprawdzie la Nuova Roma  powiada, wczoraj 
z pewną emfazą, „że ministeryum nowe nie mogło 
nosić na sobie charakteru politycznego, ale czysto 
miejscowy, administracyjny, bo z dniom 20 wrze
śnia 1870 znikły dla Włoch wielkie polityczne kwe
stye,11 ale nie wszyscy temu wierzą, nawet z jej 
własnego stronnictwa. Owszem dzienniki śledzą z 
niewykle natężoną uwagą za biegiem europej’skiej 
polityki; zajmują się mą dzisiaj daleko więcej niż 
kiedykolwiek. Stanowisko Francyi wyraźnie spać 
im spokojnie nie daje. Co dzień czytać można ob
szerne komentarze nad wypłatą wojennej kontry- 
bucyi, ustąpieniem Prusaków z Belfortu, nad sta
nowiskiem, jakie Francya zająć napowrót może w 
Europie. Nawet parada wojskowa dla Szacha per
skiego niepokoi tutaj umysły italianissimów, a co 
szczególniej uderza, to że rządowe organa daleko 
bardziej wyglądają zatrwożone, niżeli dzienniki o- 
pozycyjne. P. Keudel podobno uspakaja sfery ofi- 
cyalne, ale toni e  prawdopodobna, by chciał bardzo 
wspierać nowy gabinet. To tylko pewna, że kiedy 
jego koledzy na urlopie, on sam pilnie studyuje 
tutejsze stosunki, i dla tego też jeden rząd pruski 
powiadomiony jest szczegółowo i dokładnie o pra- 
wdziwem położeniu rzeczy w Rzymi°.

P. V i g l i a n i  nowy minister sprawiedliwości i 
wyznań rozpoczął swą działalność od mianowania 
p. V e g n i  ekonomem jeneralnym wakujących po
sad duchownych. Rząd włoski zabrawszy i sprze
dawszy dobra kościelne, wyznaczył biskupom i pro
boszczom bardzo małe pensye, dla których pozo
stawił nietknięte duchowne dochody, pod admini- 
btracyą jednak cywilną i rządową. Gdy zaś waku
je przypadkowo duchowna posada, peLsyą wyzna
czoną rząd zabiera dla siebie. Tych posad waku
jących w tej chwili jest mnóstwo, bo rząd wbrew 
zatwierdzonemu przez parlament prawu rękojmi 
nie chce uznać biskupów mianowanych w ostatnich 
czasach przez Ojca Świętego, ani kanoników mia
nowanych przez tych biskupów. Niedozwala im mie
szkać w pozostawionych dla tego użytku pałacach 
biskupich, i nie wypłaca im wyznaczonej pensyi. 
Dla administrowania zaś temi dochodami minister 
sprawiedliwości i wyznań mianował p. V e g n i o- 
konomem jeneralnym. Ale ten sam p. V i g l i a n i  
w mowie, której wyjątki przytaczaliśmy w osta
tnim liście potępiał bardzo silnie nietylko takie 
postępowanie rządu, ale w szczególności instytucyę 
ekonoma do  w a k u j ą c y c h  p o s a d  d u c h o 
w n y c h .  „I nietylko, mówił, że ckonomowio zo
stawiają wiele rządowi do życzenia, ale bez wąt
pienia przedstawiają oni n i e w o l ę  n a ł o ż o n ą  
p r z e z  p a ń s t w o  n a  k o ś c i ó ł .  Nie wchodzę,czy 
ta instytiicya była potrzebną i pożyteczną dawniej, 
przy innych zupełnie stosunkach, ale to pewna, że 
przy dzisiejszym systemie wolności ostać się ona w 
żaden sposobnie może.“ Czy p. V i g l i a n i  zapom
niał to co mówił przed dwoma laty, czy też p. 
V i g l i a n i  m i n i s t e r  czuje się w obowiązku ina
czej myśleć i działać, niżeli p. V i g l i a n i  s ena -  
t o r ?

Jak Minghetti nie mógł znaleść ludzi, któizyby 
chcieli razem z nim składać gabinet, tak teraz nie 
może dla nowych ministrów znaleść sekretarzy je- 
neralnych, chociaż jest to posada nadzwyczaj wy
godna i korzystna. Wszyscy czują, że nowe mini
ster} um nie silnie zbudowane i że nie warto na 
niem swoich nadziei opierać. Nie przemawia to 
bardzo za bezinteresownością stronników rządowych, 
ale to nie sekret w jedności włoskiej, że consorte- 
ria  nie lubi darmo krajowi służyć. G u e r r a  od
mówił sekreataryatu jeneralnego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, C a s a l i n i  w ministerstwie 
skarbu, P u c i o n i  w ministerstwie sprawiedliwo
ści. P. M i n g h e t t i  nie chce też brać całej odpo
wiedzialności za stan finansowy królestwa i p ra
gnie podobno podzielić się swym ciężarem z kim 
innym. Idzie więc o podzielenie ministerstwa skar
bu na dwa ministertwa osobne, czyli o utworzenie 
nowego ministerstwa. Na to potrzeba jednak po
zwolenia Izby. Przed listopadem więc nie może być 
mowy o tej reformie, która na pewno nie poprawi 
finansów, ale za to nowe pociągnie za sobą wy
datki.

F a n f u l l a  podaje ciekawą statystykę podatków, 
opłacanych w Rzymie przez znaczniejsze zakłady i 
prywatne majątki. I tak L a  Banca Ilalo-Gcrma-

Przed kilką tygodniami zmarły włoski poeta, w 
osmdziesiątym ósmym roku życia, uwieńczony pół
wiekową sławą około którego trumny cała Italia ma-
mtes owała swoją jedność. Aleksander Manzoni, 
mało był u nas z pism swoich znany; tylko ro- 
mans jego. Narzeczeni i oda Na 5 maja (śmierć 
Napoleona 1) dały go poznać w wątpliwej wartości 
tłumaczeniu, a Edward Odyniec skrewił odwiedziny 
swoje w domu poety, zbyt przelotr aby nas za
poznały z osobą. Dziś, kiedy ziem i. 'okryła poetę 
i człowieka, warto bliżej przypatrz, się tej sym
patycznej postaci, która, odkąd ją o ściło życie, 
urosła i upomina się o czesc dla siefo

Znakomite pióro p- Marc-Monnier sa śliło wła 
śnie wizerunek Manzoniego w Revue de. -nw Mon- 
des; za tym przewodnikiem idąc, podan y iektóre 
rysy z jego życia, te właśnie, co najlepn hzyono- 
mię i charakter oddają. Nie jest to panegiryk, lecz 
Btudyum nad człowiekiem reprezentującym ducha 
swego narodu, ma się rozumieć nie tym luszerskim 
krojem, jakim się ten objawia we Włoszech, w bie
żącej chwili — lecz reprezentującym to, co w naj
szlachetniejszych sercach i charakterach spoczywa 
na dnie. .. , .

Około trumny poety zbiegła się cała Ita lia . ksią

żęta krwi królewskiej, Ciało prawodawcze, ministe- 
rya, wszystko to z urzędu, wraz z deputacyami 
wysłanemi z miast włoskich, z uniwersytetów i in
nych korporacyj, było na pogrzebie. Kr°cie P ^y - 
byłych ledwo zmieście mogła katedra Medyolanska. 
Miasto powiewało tysiącami chorągwi; uroczystosc 
ta  nieskończyła się w jednym dniu; owacye prze
ciągały się w nieskończoność: jedną z ulic ochrzczo
no zaraz nazwiskiem poety, teatr nazwano Manzo
ni; otwarto suskrypcyę na pomnik „dla wielkiego 
Lombarda“ gmina cnciała kupić dom gdzie mie
szkał i zamienić go na muzeum literackie; F loren- 
cya dopominała się o jego zwłoki, aby je umiescic 
w Santa-Croce obok Danta, Galileja i Machiawellego. 
Dzienniki brzmiały imieniem Manzoniego; broszury 
codzień rodziły się jak pieczarki, a co poematow, 
a co sonetów posypało się! Niejeden poeta, który 
szanując się niechciał śpiewać w tym niesfornym 
zgiełku, bywał napastowany publicznie — gwałtem 
wciskano mu lutnię, i kazano śpiewać, jak zwykle 
każda nastrojona i wyśrubowana demonstracya nie- 
obejdzie się bez przesady, tak i ta się meobeszła. 
Lecz mniejsza o to, kiedy jedność włoska znalazła
się przy trum nie— poety. .

A przecież dziwna to sprzecznosc owej demon 
stracyi tak buńczucznej i wrzaskliwej z prostotą i 
skromnością człowieka, który się przeniósł do in- 
noern ó n r < n 4 n  IZi/% nfilffii . ffdziC ducha od"

u m i l O S C i ą .  C Z lO W lW K o i t u  a j  t *  i  _ ,  i
io świata. Kto widział pokój, gdzie d.ucha od

dał — niespotkał tam żadnej pompy światowej. 
Zwłoki spoczywały na białej kapie — zmarły trzy
mał na piersiach krucyfiks, a dwa kandelabry sta' 
ły około łóżka. Obszerny pokój miał żółte papie

rowe obicie w kwiaty; na ścianach kilka obrazów 
świętych, i portret profesora Rossari najlepszego 
jego przyjaciela — reszta sprzętów równie niewy- 
cwitnych — lecz w patryarchalnym tym pokoju 
przebywała dusza ich pana;T.CzJ  ona była » n» tym 
pompatycznym pogrzebie? Niezdaje się — Manzoni 
za życia skromny i nielubiący oklasków, zapewne 
i po śmierci wyniósł się gdfies daleko, aby wrza
sku trąb i kotłów niesłyszyc.

Więcej nierównie, niż te demonstracye, spłoszy
łyby go hiperboliczne pochwały sypane mu przez
$ £  improwizowanych a a m ^ ™ * !  8“ <*-
woływali i najpierwszym lirykiem i najpierwszym 
traikiem i najpierwszym romansistą dziewiętnaste
go wieku. Niezgrabny fanatyzm, kledy chce kogo 
podnieść, to go wyrwie z ko™ m ;  szczęściem 
niegrozi to ugruntowanej wartości Manzoniego, któ
ry w literaturze włoskiej ma już bardzo zaszczytne 
S ejooe bo bon ujmy Bokacemu, Pel , Atf0.  
stowi, można go wyżej nad nich postawie. 

Najprostszy . i  najlepmj ^ m ° n y  Sonet na
śmierć Manzoniego tak ę • ,,

„Pogrzeb twój, to pochod tryumia ny. Czesc, 
jaką odbierasz, nie jed n ał ci sam tylko jemusz, 
nie zjednała świetność w y o b ra ż  ani nauka dążąca 
do szczytnych celów — le<?z P?tęzna miłosc dla 
Italii, miłość, która dawała jejlżycie pomagała
do wielkich p rz e d s ię w z ię ć  m iłosc, której byłeś

PI SK8aznemtoWi ̂ S d z iw e j  wszakże we wszystkich
mowach i rymach pogrzebowych nic mu innego nie 
porachowano na karb zasługi, tylko że był

tryotą. Manzoni był niewątpliwie bardzo dobrym 
Włochem i to od najmłodszych la t; atoli daleko 
mniej brał udziału we wszystkich szaleństwach, 
jakie na karb patryotyzmu robiono, niż dziś mu 
chcą przyznawać. Jaka to radość w obozie libe
rałów, jeżeli przetrząsając jego najdawniejsze pi
sma, znajdą tam ustępy dające wodę na ich młyn, 
jak owa stroika sonetu, gdzie Italię nazywa ma
cochą :

„Jęcząca pod jarzmem barbarzyńców, uciskasz 
swe własne dzieci, a potem płaczesz nad swoją 
dolą i błędami, zawsze pokutująca i zawsze nie
poprawna!“

Mnóstwo różnych aluzji znajdują dziś w chórach 
jego tragedyi. Podobnie jak dawniej, póki Lom- 
lardya była pod panowaniem Austryi, chciwie wy
najdowano miejsca dające się stosować do sytua- 
cyi. W ucisku zwykle umysły są naprężone, słuch 
staje się nadzwyczaj czujnym, oko postrzegającem; 
ztąd lada słówko nabiera podwójnego znaczenia, 
pod najobojętniejszem powiedzeniem wietrzą jakąś 
złośliwość, przytyk dany rządowi, a choć się jaki 
patryotyczny frazes stosuje do Greków lub Rzymian, 
biorą go za wyraz swych własnych uczuć. Man
zoni jednak nie należał do rzędu pisarzy walczą
cych krytym sztychem. Tego rodzaju fortele nie 
zgadzały się z jego sumiennością, i że tak powie
my, rycerskością historyka; nie bawił on się w te 
naciągane anachronizmy, uchodzące wówczas we 
Włoszech za dozwoloną figurę retoryczną, ^ e  
spuszczoną przyłbicą nie stawał w szrankach; dla 
tego wątpić można, czy kiedykolwiek należał do

akiego z licznych spiskowych stowarzyszeń. Dziś 
ednak chcą mu przypisać rolę polityczną, utrzy- 
nując że w r. 1815 przez parę tygodni wierzył w 
crólestwo Włoskie, które Murat chciał utworzyć. 
Zaczął nawet pisać Canzonę na cześć proklamacyi 
z Rimini; ale pióro jego szło powolniej niż bagnet 
austryacki. Ledwo pięć strof napisał, kiedy Mu
ra ta  wraz z królestwem Włoskiem zmiotła Austrya. 
5ózniej w r. 1821 był przyjacielem Silwia Pellico 

i innych więźniów Szpilbergu. Czy z inmi razem 
spiskował, jak  chcą dzisiejsi biografowie. Zapewne, 
do pewnego punktu; ponieważ w owym czasie kon- 
spirowano na rozmaity sposób, czy to zwrotami 
pomysłów, czy stylem ucinkowym, czy pewnym ko
lorytem romantycznym, na który krzywili się bar
dzo oficjalni krytycy. Byc może, że za owych 
czasów złożył ów hymn patryotyczny, który do
piero w r. 1848 wyszedł na widok, dedykowany 

pamięci Teodora Kórnera, poety i żołnierza pole
głego w walce o niepodległość, w imieniu wszyst
kich narodów, stających w obronie niepodległości 
ojczyzny." Mimo tego Manzoni nie poszedł na 
Szpilberg; żył sobie w Lombardyi trochę pod do
zorem policyi, lecz bynajmniej nie trapiony przez 
nią przez cały ciąg panowania Austryaków. Ztąd 
ileż nie ściągnął na siebie podejrzeń ze strony 
patryotów! Zrobiono mu z tego zbrodnię, że się 
nie wydał na męczeństwo, że nie zasłużył na prze
śladowanie. A jednakże poeta wszelką godność 
umiał zachować w obec obcej władzy.

W r. 1816 gubernator Medyolanu zagroził całej 
szlachcie lombardzkiej, że kto nie zapisze się w
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nica płaci różnych rządowych ciężarów rocznie 
387,000 franków, książę T o r  t o n i ą  215000, k a  
p i t u ł a  S. P i o t r a  169,000, k a s a  o s z c z ę d n o  
śc i  132,000, ks iążęBo r g h e s e  141,000, L a  Ban  
ca Romana 170,000, książę D o r i a  77,000. Cy 
fry zdaje się nie są małe, a jednak słychać o no 
wych podatkach, by pokyć deficyt tegoroczny. P 
Minghetti w 1863 dla pokrycia deficytu zaciągną 
dług na blisko m i l i a r d  franków, ale ponieważ 
deficyt się od tego czasu nie zmniejszył, więc mo 
że posłyszymy niedługa o nowym miliardzie po 
życzki.

J e r o z o lim a  6 czerwca.

Jak jeleń spragniouy wody, Łacinnicy jerozolim 
scy i betleemscy wyglądali przybycia komisyj fran 
cuzko-tureckiej, która, jak mówiono w mieście, zba 
dać i osądzić ma zamach dokonany w Betleem 
przez Mnichów greckich i zaciekłych Hellenistów 
na katolikach a mianowicie na Franciszkanach 
stróżach świątyń, wieczorem 25 kwietnia b. r.

Po miesiącu niepewności i pełnego obawy wycze 
kiwania rozweseliły się serca Łacinników. Kómisya 
francuzko-turecka przybyła

Konsul jlny francuzki w P»ejrucie, Rustan wraz 
z komendantem fregaty Ucsaix, która z Bejrutu 
przewiozła go do Jopy, i w orszaku kilku innych 
oficerów i żołnierzy stanęli w Jerozolimie o godzi
nie 7 zrana 25 maja. Była to niedziela, udali się 
zatem zaraz na mszę św. pomimo zmęczonia dłu
gą podróżą. Następnie umieścili się w konsulacie 
francuzkint pozostawiwszy orszak w gospodzie, (o- 
spizio di Terra santa).

Zever Bey delegat ottomański w towarzystwie 
wesołej bandy mnichów greckich przedefilował do 
seraju (mieszkania Paszy). Takiego zaszczytu nie 
byłby dostąpił żaden z effendych lub derwiszów tu
reckich. Zapewne Nazyf pasza nie będzie się chciał 
dać zamatować i przeczyć nieprzestanie współwinę 
swą w mordach i raezi betleemskiej.

Rustan i Zever-bej odwiedzili się nawzajem. Ea- 
cinnicy dziwią się, milczą i oczekują jakiego aktu 
upragnionej sprawiedliwości. Lecz biedni! jesteście 
w błędzie.

Konferencje dyplomatyczne odbywają się w se 
raju, w tajemnicy dla Łacinników. Cieszą się ich 
zaciekłe przeciwniki schyzmatycy greccy i armeńscy. 
Pod oczyma Komisyi ostatni niepozwalają katolikom 
pobożnej pielgrzymki do domu Kaifasza, niewolno im
również okadzać świątyni narodzenia Pańskiego (co 
się codzień odbywało) ani stawiać dwóch świeczni
ków na schodach tejże świątyni na uroczystość Zie
lonych świątek. Zwyczaj ten niemal od siedmiu 
wieków się datuje. A jednak schyzmatycy greccy, 
nazywają go nowością, a Nazyf Pasza i Zever Bej 
przypisują Eacinnikom niesłuszność. Lecz nie do
syć na tern.

Schyzmatycy greccy uznają za swoją wyłączną 
własność bazylikę N. Maryi Panny w Betleem pod 
wezwaniem św  Heleny, zakazują Eacinnikom prze
chodzić przezeń z procesyą, z św. Sakramentem, 
z pogrzebami, odbywać w nim ślubów i t. d. W 
brew siedmiowiekowemu zwyczajowi Nazyf Pasza i 
Zever Bej w oczach komisyi stają po stronie nie
przyjaciół Eacinników, którzy do dziś dnia wzbro
nione sobie mają używanie kościoła św. Heleny do 
wspoinnionych obrzędów. Lecz zkądże powstała o- 
wa przewaga grecka? Wszystko robi złoto, błogo
sławione złoto. O gdybyście się mniej przynajmniej 
o nie troszczyli, niż o sprawiedliwość i Boga!

Wobec tak bezwstydnego i nikczemnego przeku
pstwa, cóż uczyni dzielny, odważny, roztropny i 
mądry komisarz francuzki Rustan. Oto zawiesi 
wszelkie konfereneye dyplomatyczne i czekać bę
dzie nieustraszony nowych instrukcyj od swego am
basadora w Konstantynopolu. Byłoby bardzo po- 
żądanem i wielce pomyślnem dla sprawy katolików 
gdyby przybyła nowa Komisya międzynarodowa do 
sądzenia strasznej i niesłychanej rzezi w Betleem 
25 kwietnia. Bez tego nigdy sprawiedliwość nie bę
dzie wymierzona Katolikom, bez tego nigdy nie u- 
pokrzy się z ł o t a  przewaga schyzmatyków,greków, 
ormiańskich, którzy się chełpią jaw nie, że i tym 
razem uczynią bezsilną Francyę z całą jej fregatą.

W mieście obiega pogłoska że Zewer Bey otrzy
mał skromny bakczysz (podarek) 1,500 lirów za p o 
pieranie sprawy greków i usprawiedliwienie działa
nia Nazyfa paszy i jego dragomana Lout-fallak 
Hadgy. (Pod nazwą lirów rozumią się tu napoleon- 
dory, albo liwry szterlingów, alby liry tureckie. 
Najmniejszą wartość ma napoleondor). Owe 1,500 
lirów powstały z następujących składek: Słynny o- 
szust Dragoman grecki Antimos zwany kuternogą, 
dał 1000 lirów, Agapios biskup Betleemski pierw
szy podżegacz do rzezi przeciw Eacinnikom 25 
kwietnia 200 lirów, Nazyf Pasza znany wróg Ea- 
ciuników 200 lirów, Hadgy Loutfallak godny pana 
swego dragoman 100 lirów.

Że dwaj pierwsi Agapios i Antimos złożyli się 
aby bronić złej sprawy greckiej, nic dziwnego, jest 
to bowiem ich rzemiosłem, lecz że dwaj inni przy
czynili się 300 lirami, przypuścić można z pewno
ścią iż za popieranie niesłychanej rzezi, mordów i 
wandalizmu kwietniowego otrzymali bakczysz przy
najmniej 3000. Vox poptdi, vox Dei.

Zresztą jeżeli Betleem i Jerozolima nie zostaną 
jak najrychlej oswobodzone od zarazy wspomnia
nych ludzi i ich popleczników, żadna komisya acz 
międzynarodowa nie osiągnie celu swego szlache 
tnego posłannictwa; należna sprawiedliwość wymię 
rzoną nie zostanie i Eacinnicy nigdy nie będą mie 
li spokoju.

Faktem jest atoli że od 25 kwietnia aż do dnia 
dzisiejszego prawa katolików strzeżone gorliwie ko 
sztem własnego życia przez Francuzów zawsze do 
znawały uszczerbku wbrew plikom protestacyj, 
wbrew nadzwyczajnym komisyom, wbrew energii 
i dobrej woli p. Rustana.

Krzywda była straszną. Sprawa wspólną j e s ; 
całemu katolicyzmowi, a któż marzyć może o praw- 
dziwem i istotnem odszkodowaniu. Lecz każdy niech 
rozważy że vis unita fortior.

Minister wyznań i oświecenia mianował suplenta 
w szkole realnej gr. wsch. w Czorniowcach Kon 
stantego S t e f a n o w i c z a  rzeczywistym nauczy 
cielem tamże.

H  icdcil 22 lipca. O obecnom stanowisku 
widokach ministerstwa przedlitawskiego czytamy 
znowu w Osten: „W dobrze informowanych ko
łach zapewniają, że o ustąpieniu ministerstwa ani 
mowy być nie może, dopóki nie będzie wiadomy 
rezultat wyborów do przyszłej Rady państwa, 
Wybory zaś odbędą się dopiero w październiku, 
a tylko prawybory dokonano zostaną w drugiej 
połowie września. Równocześnie zapewniają, że 
ministrowie tak w obec siebie, jak i względem 
Korony zobowiązali się do solidarności, w skutek 
czego ustąpienie jednego z nich jest niemożliwe i 
tylko o dymisyi całego gabinetu mogłaby być 

wa. Przypuszczają wprawdzie, że Korona ma 
na myśli nową jakąś kombinacyę, ale uważają za 
rzecz niemożliwą, aby ministerstwo miało być 
zmuszonem prosić o dymisyę, zanim wypróbowany 
zostanie program jego, zawarty w zaprowadzeniu 
wyborów bezpośrednich.“

W skład nowego gabinetu, jak utrzymują nie 
które dzienniki, wszedłby może nawet jako prezes 
ministerstwa hr. Trauttmannsdorff, były ambasador 
austryacki przy Stolicy Apostolskiej.

— Stały wydział delegatów Izb handlowych 
w Wiedniu przedłożył ministerstwu handlu uchwały 
powzięte na posiedzeniach tego zjazdu. Minister 
landlu przyjął deputacyę bardzo uprzejmie i za

pewnił poparcie tych uchwał, o ile to będzie mo- 
źebnem.

-  Arcyksiąże R u d o l f  powrócił z podróży swej 
do Styryi i Karyntyi. Ex-królowa hiszpańska 

z a b e l l a  opuściła Wiedeń 18 b. m. Król wir- 
temberski wyjeżdża jutro Król i królowa Danii 
spodziewani są w Wiedniu w przyszłym miesiącu.

Hiszpania.
Donieśliśmy, że] proboszcz j  Santa Cruz, naj- 

wytrwalszy i najdzielniejszy dowódzca guerilasów, 
zmuszony był schronić się do Francyi i udaje się 
do Rzymu. Powodem tego był rozkaz uwięzienia 
go, wydany z obozu Don-Carlosa, albowiem nie- 
tylko stan duchowny nie zgadzał się z rzemiosłem 
wojennem, a tern mniej z obowiązkami dowódzcy, 
który ma w ręku swera juryzdykcyę wojenną, lecz 
oraz Santa Cruz czy ambicyą powodowany, czy 
też opierając się na zaufaniu, jakiem go otaczali 
ochotnicy i lud wiejski, nie chciał się poddać pod 
rozkazy naczelnego dowództwa wojsk karlisto- 
wskich, i wypowiedział mu posłuszeństwo. Ujęty 
;iednak, odzyskał wolność pod warunkami, które 
spisane zostały w następującym akcie:

JExcel. margr. Valdespina, szef sztabu głównego, 
jenerał północnej armii królewskiej, dowódzca ko
lumny działającej w Batzanie i w Cinco Villas, 

Don Manuel Santa-C ruz ułożyli co następuje.
D. Manuel Santa-C ruz poddaje się woli swego 

prawego zwierzchnika D on-Carlosa VII, (którego 
niech Bóg strzeże), zrzeka się dowództwa, jakie 
posiadał, oddaje wszystko wojsko swoje i waro
wnię Arichulegui z artyleryą i amunicyą pomie- 
nionemu jenerałowi Valdespina i udaje się za 
granicę.

Jen. margr. Valdespina udziela od siebie D. Ma
nuelowi Santa-C ruz list żelazny, i zapewnia wszel
kie bezpieczeństwo, aby nie był nagabywany w po
dróży przez żadną władzę karlistowską.

JExcel. daje te same rękojmie jego poruczniko
wi Emparan i jego sekretarzowi El Maestro na 
żądanie Don Santa Cruz i na jego słowo, że nie 
wrócą do Hiszpanii bez zezwolenia króla i że ni
gdy nie wzniecą zarzewia niezgody między żołnie
rzami króla naszego i pana.

Dla pewności oddania Arichulegui i sił tame
cznych, Santa Cruz daje słowo honoru, że to na
stąpi bez żadnego zajścia i że nie użyje listu że
laznego aż do oddania pomienionej warowni.

W moc czego obie strony podpisały się w 
Vera d. 9 lipca 1873.

Margr. Valdespina 
Manuel Santa- Gruz.

Rząd madrycki dowiedziawszy się o przejściu 
proboszcza Santa-C ruz przez granicę, zażądał 
od rządu francuskiego wydania go, obwiniając go 
jako podpalacza stacyi kolei żelaznej północnej. 
Rząd francuski odmówił. — Santa - Cruz miał się 
udać do Rzymu dla oczyszczenia się z zarzutów, 
iż suknię kapłańską krwią zbroczył.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 23 lipca. Wiadomości o grasującej 

epidemii nie są gorsze od wczorajszych, owszem stan 
zdrowia utrzymuje się w jednym mniej więcej stopniu 
Do szpitala Bonifratrów przywieziono wczoraj 12 osób, 
umarło 11. Je st to bardzo mała liczba ze względu na 
to, iż do szpitala tego przywożą bardzo często chorych 
już umierających, a powtóre, że w ogóle do szpitali 
krakowskich zwożą chorych nietylko miejscowych, ale 
nadto z Krowodrzy, Łobzowa, Nowej wsi i Czarnej wsi 
tak że szpitale nasze mieszczą przynajmniej '/a część 
chorych zamiejscowych. Tej anormalności może tylko za
radzić rząd. Wiadomo nam, że jeszcze 9 lipca udawał 
się magistrat tutejszy do starostwa z prośbą o zarzą 
dzenie, iżby każda z tych w si, a przynajmniej dwie 
razem miały oddzielny szpital. Zapewne jednak odnośne 
organa natrafić musiały na trudności, gdyż prośby ma
gistratu dotychczas nie uwzględniły. Nie podobna zaś 
aby zarząd szpitala odmówił przyjęcia ludzi chorych, 
prawie umierających. Same gminy, bez pomocy rządu, 
uic nie zrobią, już to z oszczędności, już to z ubóstwa; 
dla tego też obowiązkiem jest rządu wystąpić z ener
giczną pomocą, szczególniej w okolicach Krakowa, zkąd 
łatwo posunąć się może zaraza do całej monarchii. 
Spodziewać się też należy, że władze rządowe wszelkie, 
i rychło usuną trudności, aby tylko złemu jak najspie
szniej zaradzić.

—  W  prawdzie wakacye dla uczniów szkół średnich 
dopiero się rozpoczęły, a do przyszłego kursu jeszcze 
sześć tygodni, dobrze jednak na czas przypomnieć ro
dzicom i opiekunom ile ważnym jest wzgląd stosownego 
wyboru domów przyjmujących studentów jak to mówią 
„na stancyę“. Prawda, że wybór tutaj bardzo jest o- 
graniczony możnością rodziców, wszakże i w najprzy
stępniejszych warunkach ceny można znaleść dla uczniów 
okrom mieszkania i pożywienia także i rękojmie moral
ności i nadzoru domowego.

Istnieje wiele przepisów szkolnych odnoszących się 
do tego nadzoru domowego, cóż kiedy najczęściej niema 
komu go wykonać, a student oddany na stancyę niema 
żadnego nad sobą oka, niekiedy nawet przykłady nie
zbyt budujące.

Po zniesieniu egzaminów publicznych, przyjęto nader 
właściwy systemat zawiadamiania w ciągu kursu rodzi
ców lub nadzór domowy o postępach ucznia, ostrzega
nia o zboczeniach moralności, braku pilności i t. p, 
Cóż kiedy te ostrzeżenia są bezskuteczne, gdy student 
oddany na stancyę jest pozbawiony wszelkiej opieki 
domowego kierunku.

Konsystorz djecezyalny zwracał już po kilkakroć u- 
wagę rodziców na stosowny wybór pomieszczenia dla u- 
czniów. Wskazówki pod tym względem mogą najodpo- 
wiedniej udzielać sami dyrektorowie lub profesorowie. 
Najuboższe rodziny utrzymujące się z przyjmowania stu
dentów na stancyę, dają częstokroć wszelkie rękojmie 
przyzwoitości, dobrego przykładu, a nawet dozoru i kie
runku domowego dla uczniów. Potrzeba jednak, aby do
my te miały za sobą poświadczenie dyrektora lub pro
fesorów. /

Do nielicznych w Krakowie pensyonatów prywatnych, 
w których młodzież uczęszczająca do szkół publicznych 
znachodzi opiekę, korepetycyą i nadzór, przybywa na 
ok przyszły nowa instytucya. Ks. Adam Słotwiński ze 

Zgromadzenia Pijarów w myśl tradycyi tegoż zakonu 
wychowawczego, zamierza urządzić w gmachu popijar- 
skim rodzaj pensyonatu prywatnego dla uczniów uczę
szczających do szkół. Drobne to zapewne będą początki, 
ale to pewna, że winny one dawać rękojmię rodzicom 
obok przystępnych warunków, także moralnego i religij
nego kierunku dla młodzieży uczęszczającej do szkół 
publicznych.

—  P. D o w i a k o w s k a  pierwsza śpiewaczka opery 
warszawskiej, bawi w mieście naszem w przejeżdzie do 
kąpiel. Słyszeliśmy, iż pani Dowiakowska ma zamiar 
wystąpić na scenie naszej.

—  Od paru dni zwracała polieya uwagę na dwóch 
kilkunastoletnich chłopców z Będzina w Królestwie 
polskiem, którzy ze względu na swój wiek i osobistość 
znaczne robili wydatki. Rzeczywiście wezwani do wy- 
tłumaczeuia się przyznali, iż jeden z nich Izaak Mord
kę Griinbaum skradł dziadkowi swemu w Będzinie 51 
rubli, i dobrawszy sobie towarzysza Bendeta Białkę u- 
ciekł z nim razem do Mysłowic, a następnie do Kra
kowa, zamieniwszy w Oświęcimiu monetę rosyjską na 
austryacką. W  Krakowie Białka wyłudził od Griinbau- 
ma 50 zł. i takowe dał zegarmistrzowi Danielowi Ron- 
gerowi, u którego się stołował. Wczoraj przytrzy
mali policyanci na targu na Kleparzu Teresę Bielińską 
włościankę z Gołkowic, która usiadłszy na worku z ży
tem, rozcięła go z boku i usypywała zboże do koszyka, 
a towarzysz jej Józef Wrona, także z Gołkowic, stoją
cy obok, zasłaniał Bielińską. Nadto od Wrony odebra
no torbę, w której były różne gatunki zboża pomiesza
ne, prawdopodobnie kradzione z wozów i worków na 
targu.

—  Policyant odebrał wczoraj od Jana Ciupki, wyro

bnika, kawałki drzewa, które tenże skradł z fabryki w 
budującym się domu kolejowym obok dworca.

—  Magdalena Dzworiska, wyrobnica, znalazła na tan
decie 4 złr. i złożyła je w policyi.

— Prawie codziennie otrzymujemy listy z Rzeszowa 
które są jednem ubolewaniem i jedną skargą na brak 
czystości w mieście i wzmagającą się w skutek tego 
cholerę. Niepodobna zamieszczać listów mówiących cią
gle o jednym i tym samym przedmiocie, pozwolimy sobie 
zwrócić tylko uwagę korespondentów, że jeżeli rzeczy
wiście niedbalstwo władz gminnych doszło do tego sto 
pnia, jak nam donoszą, to jest jeszcze inna władza, 
mianowicie starostwo, która ma prawo wejrzeć w to 
wszystko i zarządzić na koszt gminy, co uzna za po 
trzebne.

—  Namiestnictwo z powodu szerzącej się coraz gro 
źniej cholery, wzbroniło odbywania pielgrzymek na od 
pust w Kalwaryi w powiecie Bireckim, mający nastąpić 
w sierpniu. Zarazem upoważniono starostę w Birczy, 
aby wzbronił obcym przystępu tamże podczas odpustu 
Zarządzenie takie byłoby także pożądanem co do Kai 
waryi pod Wadowicami. D. 15 sierpnia bowiem odbę 
dzie się tam odpust, na który corocznie śpieszy mnó 
stwo ludu ze wszech stron i prawie co dzień wychodzą 
tak zwane „kompanie" z Krakowa. Wobec grasującej 
cholery nietylko w mieście naszem, ale i w okolicach 
w całej prawie Galicyi, należałoby wzbronić podobnie tłu 
mnych zgromadzeń się ludu, ale nie tylko przez niedopu 
szczanie do miejsca, lecz także przez wydanie po parafiach 
zakazu udawania się w tym roku na odpusty.

—  B r z e s k o  18 lipca.
(S . B .)  Rada miejska tutejsza ofiarowała d. 15go 

b. m. obywatelstwo honorowe p. Henrykowi P f a u o w  
staroście powiatowemu, uznając jego cnoty obywatelskie 

rzetelne zasługi, położone tak dla powiatu brzeskiego, 
jak dla tych, w których urzędował. P. Pfau znany jest 
obywatelom kraju, zbyteczna więc rozpisywać się nad 
jego zacnym charakterem i wypływającemi ztąd czyna
mi. Dodam tylko, że uroczystość wręczenia mu dyplo
mu na obywatela honorowego zamieniła się w miaste
czku naszem w istotne święto. Sam akt odbył się bar
dzo poważnie, a rzewnie; przemówienia tak burmistrza 

Ramulta, jak solenizanta, wzruszyły obecnych do głę
bi i nadały całemu aktowi cechę niezwykłej serdeczno
ści. Zjazd obywateli, którzy pragnęli obecnością swoją, 
dodać aktowi temu świetności, był znaczny; obecnym 
był także marszałek powiatu p. Władysław Dąmbski,
~ Pfau w duchu przemówienia swego wręczył burmi
strzowi oblig. na 100 zł. na rzecz mającej się założyć 
w Brzesku szkoły 4-klasowej, a za jego przykładem po
szło niemal całe zgromadzenie, tak, że w jednej chwili 
zebrano 699 zł. na ten sam cel, a inżynier p. C h r z ą -  
s z c z e w s k i  prócz składki, jaką ofiarował, przyobiecał 
także wypracować bezpłatnie plan budynku szkolnego 
kierować budową. Tak więc będziemy mieć szkołę, któ
rej oddawna czujemy potrzebę. Wieczorem tego dnia na 
zakończenie uroczystości urządzono solenizantowi sere
nadę przy odgłosie muzyki salinarnej z Bochni i po
chód z pochodniami.

— ZasÓW 22go lipca.
(V . L .)  I do nas zawitała cholera. Od niedawna, bo 

od wiosny tego roku, przechodzimy trzecią epidemię. 
Ospa, tyfus, a teraz cholera, gwałtowniejsza jak kiedy
kolwiek, dziesiątkuje ludność i wyrywa nietylko ludzi 
pozbawionych środków utrzymania i ratunku, ale zabiera 
także tych, co im ani na jednem ani na drugiem nie 
zbywa. Wczoraj umarł podkomendant żandarmeryi Gu- 
hanke, dziś w ikary  miejscowy zacny i szanowany przez 
parafian X. F ranciszek  Szczudło. Ż niw a rozpoczęte, lecz 
nadzieja zbiorów nie cieszy wieśniaka wobec tej niepe- 
wności czy doczeka jutra; żyta w okolicy naszej wpraw
dzie niedopisały, ale za to ziemniaki zabezpieczą jak się 
zdaje wieśniaka od głodu. Z tem wszystkiem lud nasz 
w chwili zwykle na wsiach najweselszej, wcale się nie 
weseli, zwraca się tylko do Boga, aby zarazę od niego 
oddalił, a podczas żniwa nie usłyszysz wesołych pieśni, 
owszem uderzy cię cisza i niezwykły spokój.

Rada szkolna krajowa na przedstawienie gminy Ożomli, 
nadała posadę nauczyciela szkoły ludowej tamże Miko
łajowi M u s i a n o w i c z o w i  dotychczasowemu nauczycie
lowi w Wiszence.

—  U Żupańskiego w Poznaniu wyszedł z druku 
tom 13ty „Pamiętników z 18go wieku" zawierający

Pamiętniki jenerała Lwa Mikołajowicza Engelhardta" 
rosyjskiego oryginału przełożył, notami i dokumentami 
) do rzeczy polskich objaśnił P . K. Stolnikowicz- 

Chełmski.
Ks. Adam W i s z n i e w s k i  wydał w Paryżu dziełko 

napisane po francusku p. t . : L a  methode historique 
’pplique'e a la reforme des banques et des credits 

mobiliers. Miłośnicy ekonomii otrzymać mogą dzieło to 
w księgarni D. E. Priedleina bezpłatnie, jedynie za 
zwrotem kosztów przesyłki.

—  Pewien adwokat, opowiada Gerichtshalle, zobowią
zał się na skrypcie dłużnym wypłacić „pod słowem ho
noru" dług zaciągnięty w naznaczonym terminie. W dniu 
wypłaty nie mógł jednak dotrzymać słowa honoru. 
W skutek doniesienia wierzyciela Izba adwokacka wyto
czyła mu śledztwo dyscyplinarne. Podczas obrad nad 
wyrokiem, po skończeniu dochodzenia, oświadczył jeden

wotantów, że z obowiązanie się słowem honoru nie może 
być przedmiotem dochodzenia dyscyplinarnego, ze sta
nowiska bowiem dzisiejszej cywilizacyi każde słowo da- 

każde przyrzeczenie bez wszelkiego dodatku znaczy 
tyle co słowo honoru; nawet ze stanowiska prawnego 

słowo honoru" ma to samo znaczenie, co każde inne

przyrzeczenie; stan adwokacki nie ma zaś czci, która- 
by się czemśkolwiek różniła od czci innych ludzi i nie 
należy stawiać się na stanowisku władz wojskowych, 
które niedotrzymanie słowa honoru, danego przez ofice
ra, uważają za ciężkie wykroczenie dyscyplinarne. Izba 
adwokacka jednak, jako rada dyscyplinarna, orzekła wszyst- 
kiemi głosami przeciw jednemu, że samo danie słowa 
honoru bez przymusu i na piśmie, niejako w zakład, 
jest samo przez się bez względu czy zostało dotrzyma- 
nem czy nie, wykroczeniem dyscyplinarnem, ponieważ 
publiczność ciągle jeszcze przykłada do słowa honoru 
szczególno znaczenie. Adwokat zaś używający słowa ho
noru na piśmie, może w wierzycielu błędne wzbudzić 
mniemanie o skuteczności^ tego uroczystego przyrzecze
nia, a ej ustawa wyraźnie mówi o wykroczeniach prze
ciw czci i powadze stanu adwokackiego, adwokat prze
to strze^ z powinien obowiązków czci swego stanu, pise
mne zas ame słowa honoru sprzeciwia się obowiązkom 
czci s nu a wokac-kiego; rada dyscyplinarna jest na
wet w jin  lerunku pod pewnym względem sądem 
honorowym. reszcie niemożna dopuścić, aby publicz
ność słowo lonoru adwokata uważała za coś zupełnie 
obojętnego i bezskutecznego

Teatr. We czwartek dnia 24 lipca, drugi występ 
pana S.amslawa D o b i z a n s k i e g o  artysty teatru 
lwowskiego, po raz pierwszy, tragikomedya w 5 aktach 
przez Moliera, tłum aczenie Karola P ieńkow sk iego : D o n  
Juan .

—  Dnia 22 lipca pogoda; termometr w cieniu  do
szedł do 20 '2  od 11.8 R. Barometr opada; dnia 23go 
o godzinie Gej rano stan jego był 329’”.00, termometru 
13'O R. Wiatr zachodni.

—  We czwartek dnia 24 lipca: Śej Krystyny panuy.

Wystawa powszechna wiedeńska.*)
Przemysł

na w y s t a w i e  p o w s z e c h n e j  w W i e d n i u  
roku 1873'.

przez W. K o ł o d z i e j s k i e g o .
I.

Gorzelniotwo.
Rozpoczynając szereg sprawozdań z działu tech- 

nologicznego i mechanicznego wystawy po wszech- 
nej gorzelnictwem, czyli fabrykacyą spirytusu, wi- 
nienem w krótkości wyjaśnić, dla czego tę właś
nie gałąź przemysłu stawiam na czele, pomimo że 
inne przedmioty, jak n. p. fabrykacya cukru, pa
pieru, szkła, porcelany, żelaza, jak górnictwo, a l
bo wyrób drzewa, lnu bawełny, wełny, skór, i t. d, 
mogą się ważniej szemi wydawać.

Po części powoduje mnie do tego ten wzgląd, 
że nie jeden właściciel gorzelni, przeczytawszy ni
niejsze sprawozdanie będzie mógł jeszcze w tego
rocznej kampanii skorzystać z niektórych doniesień; 
głównym jednakże powodem jest nader ważne sta
nowisko, które dziś zajmuje ta  gałąź przemysłu w 
craju rolniczym.

Galicya i Bukowina posiadają blisko ośmset 
wielkich gorzelni; te przerabiają rocznie za kilka
dziesiąt milionów surowych płodów na produkt, 
który, mimo ogromnej konsumcyi w kraju, znaczną 
stanowi rubrykę wywozu i od którego podatki rzą
dowe rok rocznie miliony wynoszą. Niezbędnie po
trzebny płodozmian w gospodarstwie rolnem, jako- 
toż potrzeba dostatecznej i taniej karmy dla by
dła, zmuszają postępowego gospodarza do przemysłu 
fabrycznego, a w pierwszym rzędzie, jako najkorzyst
niejsze okazuje się gorzelnictwo, gdyż nie zbyt 
wiele wymaga inteligencyi od robotnika i nie wiel- 
riego kapitału zakładowego, a widoczne przynosi 
mu korzyści.

Fabrykacya spirytusu dopiero w ostatnich cza
sach doznała takich zmian i ulepszeń, że przybra
ła wielkie rozmiary i stała się znakomitą dźwignią 
rolnictwa. Nauka i wiedza zajęły się tym przemy
słem i oczyściły go z tajemniczych przesądów, wy
jaśniając powody i skutki; chemia i mechanika 
również się przyczyniły do rozwoju tego przemy
słu, który _ dzisiaj na tej stoi stopie, że można 
twierdzić, iż mało pozostawia do życzenia i nie 
wielkich już na przyszłość spodziewać się może 
zmian i ulepszeń.

Gorzelnie nasze przerabiają na spirytus wszel- 
fiego rodzaju zboża, kartofle, kukurudzę, owoce 
ub odpadki z nich, nareszcie melassę z fabryk cu- 
crowych. Fabrykacya spirytusu dzieli się na 3, a 
właściwie na 4 oddzielne czynności, czyli proceBy, 
a mianowicie: Z a c i e r a n i e ,  F e r m e n t a c y ę ,  
J e s t y l a c y ę  i R e k t y f i k a c y ę .  — Każdy z nich 

wymaga różnych maszyn i przyrządów, od których 
albo ilość, albo jakość wyrobu zależy; niektóry no
wy, na pozór mało znaczący przyrząd, lub odmien
na metoda używania takowego, wiele się przyczy
nia do podźwignięcia tego przemysłu. — Dla 
tego też wybrałem [gorzelnictwo jako pierwszy 
przedmiot w sprawozdaniach z wystawy, bo rychłe 
zastosowanie nowej metody i nowych przyrządów,

>) Z obszernych sprawozdań, które autor przygotowuje, 
jako krajowy sprawozdawca z ramienia komisyj wystawo
wych, zamieścimy na tem miejscu rozdziały traktujące 
przedmioty najważniejsze dla naszych stosunków. Red.)

złotej księdze, tego szlachectwo nie będzie uznane 
Manzoni, który nie był hrab ią , chociaż mu dawa
no ten tytuł, a zawsze był z najlepszej szlachec
kiej rodziny, nie chciał zastosować się do wezwa
nia. I tak czterdzieści cztery lat żył pod obcym 
rządem nie napisawszy ani jednego wiersza, ani 
przyłączywszy się do żadnego aktu, któiyby mógł 
być uważany za przystąpienie dobrowolne do Te- 
deschów. Ciągle trzymał się na uboczy, nie wcho
dząc w żadne bliższe stosunki z panami krajów 
Lombardzkich. Milczał — a  to milczenie zachowy
wane prawie przez pół wieku, było najwymownjej_ 
szą protestacyą. Nienawidził on namiętnych i zja
dliwych wyrzekać, wstrętnych jego chrześciańskie- 
mu i artystycznemu umiarkowaniu. Pewnego dnia 
stary poeta Monti zaczął przed nim wygadywać na 
jakiegoś wysokiego dostojnika Niemca; Mauzoni 
choć o wiele lat młodszy zrobił mu uwagę, że 
Chrystus nam każe przebaczać urazy. To praw
da —  odrzekł stary Monti — muszę mu przeba
czyć; ale mam nadzieję, że nim „ z a m k n ę  powieki", 
on „zdechnie". Manzoni opowiadając tę anegdotę, 
zawsze podnosił tę różnicę między jedną a drugą 
śmiercią; Monti zachował dla siebie najłagodniej
szą , a Da najtwardszą skazał swego nieprzy
jaciela.

Poeta pozostał tedy w Lombardyi pod Austry- 
akami; a raczej obok nich; nie patrzał na nich 
ale im swego miejsca nie ustąpił. Było to wielce 
chwalebnem i obywatelskiem. Często więcej jest 
odwagi u tych co zostają, niż u tych, co się z 
kraju wynoszą. Z głębi swego ustronia śledził on

z niespokojnością biegu spraw włoskich. Znakomity 
florencki poeta Guisti, który go poznał w r. 1843 
pisze w swych listach, że go aż coś podrzucało, 
gdy się dowiedział o zdarzeniach w Romanii. Na
padało go drżenie konwulsyjne, jakiego później 
doznał po pokoju w Villafranca, czem przeraził 
swoich przyjaciół. „W Manzonim więcej ognia i o- 
burzenia — mówił Giusti — niż u was wszystkich 
zapaleńców". Do republiki nie miał wstrętu, ani 
się nią przerażał. W jednym liście tak pisze do 
poety Giusti: „Twoja to uwaga jak  mi się zdaje, 
że stronnictwo republikanckie ma tę wyższość nad 
konstytucyjnem, że mówi co myśli, a mówi otwar
cie, nie uciekając się do tych półsłówek, co to 
rzecz obwijają w bawełnę, aby przyciągnąć kogoś, 
co inne ma przekonanie". Widać z tego, jak ide
alne wyobrażenia miał Manzoni o republice; zaw
sze marzył on o n ie j, razem ze swoim przyjacie- 

P- Fauriel, znanym uczonym francuskim. Polem
dobnie jak ten ostatni lubił on oddawać się nau
ce, nad wszystko przenosił spokój samotnych szczy- 

a *'ynaj mniej nie był stworzony do walk 
politycznych. Gdyby mu dano jaki urząd, nie przy
jąłby go zapewne — atoli nigdy nie powołano go 
na żaden, chociaż tyle urzędów i godności stało 
otworem dla pierwszej zręcznej miernoty, która 
nigdy nie umie wątpić o sobie. W r. 1848 choć 
stanął w oknie aby przywołać Karola Alberta — 
jednakowoż nie podpisał się na plebiscycie „fuzyi" 
anexującej Włochy do państw Sardyńskich. Dla 
czegóż odmówił? Różni różnie tłumaczą — jednak 
najprostszy to domysł, że Manzoni nie miał wiary

w ruch r. 1848, co było dowodem, że dobrze u- 
miał czytać w przyszłości. Słowem, niczem być 
nie chciał, nawet deputowanym do parlamentu. 
Giusti pisał z tego powodu: „Tyłeś rozumu do
wiódł nie chcąc być deputowanym, ileś go okazał 
pisząc „Narzeczonych".

Ta nieufność i to trzymanie się w oddaleniu, 
trwało do roku 1859. Manzoni począł już wierzyć 
w przyszłość Italii. Drzwi swego domu otworzył 
Garibaldemu, który mu ofiarował bukiet fiołków, 
za co poeta odpłacił mu pięknym komplementem. 
Wszakże wyłącznym przedmiotem jego uwielbienia 
stał się Wiktor Emanuel, i to 111,1 do końca ży
cia dochował. Pozwolił nawet mianować się sena
torem, ale w senacie raz tylko pokazał się, aby 
złożyć przysięgę. Po spełnieniu tego aktu dalej 
żył tym samym trybem, co za rządów austryac- 
kich. Ministrem nie został dla tej samej przyczy
ny, dla której nie chciał być męczennikiem; nie 
miał on najmniejszego usposobienia ani do walki, 
ani do tryumfów. Zazwyczaj tak się dzieje, że 
kiedy zwycięski patryotyzm nie chce korzystać ze 
zdobyczy, natenczas rzuca się w opozycyę i tam 
odgrywa rolę chełpliwego Brutusa. Jest to zwykła 
ucieczka ludzi bez zdolności i próżniaków. Nie ma 
też nic wygodniejszego jak pogardzać władzą; ci 
bowiem co ją  przyjmują, choćby mieli jak najpię
kniejszą i najuczciwszą przeszłość, w jednej chwili 
stracą popularność. Pochodzi to ze starych nawy- 
knień do nieufności nabytych pod obcemi rządami 
despotycznemi. Dla tego też prawdziwym męczen
nikiem jest każdy, kto wyższy urząd zajmuje we

Włoszech. Zaraz w opinii publicznej spada na ze
ro i każdy nim pomiata kto chce. Manzoni miwł 
szczęście nie należeć do władzy, lecz i odwagę u- 
sunięcia się od opozycyi; nie pojmował bowiem, 
jakim sposobem zły humor może być dowodem 
niepodległości. Idąc o własnych siłach i prostą 
drogą, on stoi boz nadętej sztywności, otwarty 
i prosty przez całe życie pozostał wierny progra
mowi, jaki skreślił był w młodości w tych kilku 
wierszach:

Czuć sercem, myśleć głową, przestawać na małem,
Dążyć do swego celu; a dusźą i ciałem 
Zostać czystym; a w ludzkie mięszać się obroty 
Tyle tylko, by w domu zażegnać kłopoty;
W niewolę się niesprzedać; z podłymi w sojusze 
Niewchodzić; fałszem proste niezatruwać dusze; 
Niepochlebiać występkom, z cnót nierobie mary,
A przed wszystkiem, niezdradzać s'więtej naszej wiary....

Takim był i dlatego starość jego otaczano czcią 
i miłością. Wobec jego grobu znikły stronnictwa.

Mylą się więc ci, co z niego chcieliby zrobić 
człowieka party i; był to myśliciel w duchu poje
dnawczym, który słodyczą umiał nawet naj zajadlej- 
szych swoich przeciwników przejednywać. Poeta 
Leopardi nazywał go „kochaną i piękną duszą;" 
Montani, nielubiący nowatorów w literaturze, gło
sił o Manzonim „że choć nowator, ale duch w nim 
starożytny, prosty, otwarty, spokojny, jak  przystoi 
być każdej prawdziwej wielkości."

Nikt jednak bardziej niekochał go jak  Giusti. 
Manzoni pisał do niego w r. 1843, nim jeszcze 
z nim zrobił znajomość, te wyrazy: „pewien zacny 
człowiek, chcąc mi zrobić prezent, dał do czyta
nia wiersze n i e j a k i e g o  G i u s t i ;  przeczjrtałom 
i niewiem, czy więcej mię uradowała bardzo pię
kna poezya, czy ta  myśl, że Italia nową sławą się 
okryje." trzeba wiedzieć, że Manzoni nienawidził 
komplementów, nielubił by mu je gadano, ani Barn 
na nie się sadził.  ̂Pierwszemu lepszemu wierszo
klecie, co się stawił przed nim i prosił o zdanie, 
niewydawał patentu na jeniusz, jak to robią nie
którzy. Owszem pochwałom mistrza włoskiego to
warzyszyła zwykle krytyka bardzo stanowcza.

„W poezyach tych, które tak lubię i podziwiam — 
dodaje poniżej pisząc do Giustego — jedno mię 
tylko obraża i boli, to owe wycieczki przeciw reli- 
gii, i szarpanie różnych osób."

Giusti uniewinniał się w długim liście z tego 
zarzutu, powiadając, że inni na jego karb dopu
szczają się tych wybryków.

W rok potem Giusti przyjechał do Medyolanu, 
poznał się z Manzonim i pokochał go. Tak go o- 
pisuje w swych listach: „Jest to bardzo miły i
grzeczny człowiek, który wie czem jest i co wart, 
ale się z tego nienadyma."

(Ciąg dalszy nastąpi)

 —  -------------
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jeszcze tego roku kilkumilionową korzyść dla kra 
ju przynieśćby mogło. — Przechodząc wspomnia
ne cztery stadia gorzelnictwa, zacieranie czyli przy- 
Bposobianie skrobi ze surowych płodow i z cukro- 
*anie jej, fermentacyą czyli przeistoczenie tego cu
kru za pomocą fermentów na alkohol; destylacyą, 
albo wydobycie alkoholu z wy fermentowanej masy, 
f rektyfikacyę, to jest oczyszczenie onego, znajdu
jemy, że najpierw usiłowano wydoskonalić przy 
rządy służące do destylacyi i rektyfikacyi. — Prze 
konawszy się jednak, że najlepszy aparat tylko to 
,Jst w stanie wydobyć, co się w masie, czyli tak 

zwanej ro b o c ie  znajduje, skoncentrowano wszel
kie usiłowania na wydoskonalenie procesu fermen
tacyjnego (do czego się też znacznie przyczyniło 
teraźniejsze opodatkowanie gorzelni) mniemając,

w y 8zZy ZiloUść produktu80 Z" e S1§P°d*
r l/^ i^ r iU rŁ d 56 .zas û^ony profesor chemii w Pra- 
procesu- — czai^  przyczynił do objaśnienia tego 
siały nauce. J t y ‘ sekreta ustąpić mu-

j S Ś r S rczenTa 8 Pozostawało w gorzelnictwie do ży-
skrobi' n^ rowe płody znacznie więcej zawierały 
hiano fr Wed.*uS rachunków na alkohol przera- 
dobvw najdoskonalej urządzonej gorzelni wy-
80 n .an°’ a raczei przeistaczano na cukier 73 do 
D . f  ocent skrobi reszta zaś pozostawała w od- 
P Okach, czyli tak zwanych wywarach, nieprzyczy- 
, 8J%c się nic a nic do ich większej wartości jako 
army, zatem bez użytku ginęła. Badania chemicz- 
® 1 mikroskopowe wyjaśniły wnet, jaka to część 

8ltrobi usuwa się od przeistaczania na cukier i al
kohol. Znaleziodo bowiem, że ziemniak składa się 
8 mikroskopowych kuleczek, połączonych ze sobą 
skrobią; po rozgotowaniu i roztarciu ziemniaka, ta 
skrobia łącząca kuleczki, za pomocą dyastazy sło
du, przemienia się w cukier, lecz kuleczki te pozo
stają w największej części w całości i nie tknięte; 
mikroskop jednak przekonał, że każda taka kulecz
ka podobna do naszej zwyczajnej cebuli, składa się 
z wielkiej ilości koncetrycznych błonek, pomiędzy 
któremi znajduje się skrobia. — Te tak małe pę
cherzyki czyli kuleczki, których gołom okiem tru 
dno dopatrzeć, przechodziły nieuszkodzone przez 
tarło, lub gnieciuch i przez kadź zaciernią; błon- 
ą  osłonięta skrobia nie została zcukrowaną, nie 

roztworzyła też tych kuleczek ani fermentacya, a- 
destylacya, a nawet w żołądku bydlęcia, do któ

rego się dostały w wywarach, czyli tak z zwaną bra-
nie podległy żadnemu rozkładowi i przeisto

czeniu.
W tych to więc kuleczkach traci się 10 do 20 

procent skrobi, która wydobyta z tych błonek 
1 przemieniona za pomocą słodu na cukier, pod
nieść musi wydatek spirytusu o równie tyle pro
centów, i p o w i ę k s z y ć  w a r t o ś ć  b r ahy ,  jako 
pokarmu dla bydła.

Wynalazek wydobycia i zużytkowania tej skro
b i, datuje z najnowszych czasów i jest rzeczywi
ście tak wielkiej doniosłości, że od zaprowadzenia 
tej nowej metody, gorzelnictwo zupełnie nową roz
poczyna erę.

Starano się roztworzyć te kuleczki różnemi me- 
chanicznemi przyrządami, lecz wszystkie młynki, 
tarła, gnieciuchy okazały się niezdatne do wyko
nania tego zadania, jak również zastosowana do 
tego śruba Archimedesa, czyli tak zwany kosz 
Wereckiego. Próby z maszyną wynalazku A W ó l -  
tersdorfera okazały, że i ten przyrząd był rodza
jem młynka i nie dawał lepszego rezultatu. Te 
mikroskopowe kuleczki roztworzyć można tylko 
aa pomocą silnej pary, bo przekonano się, że 
kartofle potrzebują ciśnienia pary na 2% atmo- 
Bfer, czyli około 30 funtów na cal kwadratowy, 
zboża zaś i kukurudza 3 atmostery, czyli 38 fun
tów, aby wszystką w nich znajdującą się skrobię 
wydobyć, czyli rozłożyć i do zeukrowania przyspo
sobić.

Z końcem roku 1871 Holhfreund ustawił na 
Węgrzech pierwszy aparat swej konstrukcyi, który 
jak najzupełniej odpowiadał celowi. Aparat ten 
przychodzi i pod nazwami Hatscheka, Hubera, któ
rzy patent od Hollefreunda nabyli.

Przy próbach okazało się dowodnie, że nowa 
metoda jest o wiele lepszą od starej, i że wszy
stkie gorzelnie będą zmuszone porzucić starą me
todę zacierania, przy której tracą 10 do 20 pro
cent spirytusu. Aparat ten nazwano technicznie 
»Zaciernią Vacuum“, i wiele o nim mówiono i pi
sano, lecz mimo tego, nie każdy wie, jak on dzia
ła i jakie korzyści przynosi. Zdaje mi się więc 
Potrzebnem w krótkości aparat a właściwie me
todę Hollefreunda opisać, bo wszystkie inne apa- 
rata i metody, o których tu wspomnę i jakie się 
Później pojawiły, z metody Hollefreunda powstały, 
dopiero jego wynalazek dał popęd do wielu in
nych wynalazków, i ulepszeń w tym samym celu.

(Dokończenie nastąpi).

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.

Ł a ń c u t  18 lipca.
Dnia 8go b. m. urządziło tu taj Towarzystwo gospo- 

uarczo-rolnicze Krakowskie wystawę bydła rogatego wło- 
teiańskiego i rozdawało nagrody pieniężne, przez M ini
sterstwo rolnictwa za staranną hodowlę wyznaczone. Przy 
sprzyjającej pogodzie i stosownem, a bardzo dogodnem 
urządzeniu w ogrodzie zamkowym hr. Alfreda Potockie
go, przy wielkim napływie ludu wiejskiego z okolic 
■Łańcuta, —  wystawa ta  miała niezwykły zewnętrzny 
urok, a  co do swej wewnętrznej wartości, to za stara
niem przewodniczącego p. Feliksa Jawornickiego prezesa 

‘ członków komisyi pp. Józefa Michal- 
howifirr/ z,islaWa Zakliki wypadła świetnie. Nietylko

cuckich w ystew m ’ a ^ T S u k 6 .Z. bliŻ8Zych Smi“  Ła“ -
tn hvłv to okazv - , tuk  P^knego  bydła, ale nad-

rzy^two ^ o sp o d a ra k ir1 p rze fn ^ z^ ło  ^ n a g r ó d ^ ^ k t ó "  
rych jedna najwyższa 60 z łr., inne zaś po 50  40  i 30
złr. wynosiły, lecz ze krow pięknych, a nawet buhajów 
w cale niepoślednich było w ie le , sędziowie przeto uwa
żali za stosowne nie ograniczyć się na listach pochwal
nych i rozdali jeszcze 4 nagrody po 20  z łr., z kwoty 
przeznaczonej a niewydanej na urządzenie wystawy. 
Pierw szą nagrodę 60 złr. otrzymał K asper Dulęba wło
ścianin z Soniny, który sam jeden bardzo piękne stad
ko własne, z 5 krów i buhaja złożone, na wystawę przy
wiódł, a  krowa uwieńczona nagrodą dała naraz 6 kw art 
ud°ju, przy robionych na miejscu wystawy próbach.

^  ogóle wystawa ta pokazała, że włościanie w oko- 
•cich Łańcuta zwracają uwagę na chów bydła i po

baw ienie rasy, znać to było na krowach, które przecho- g w rasę krów krajowych, krzyżowanych z holender- 
krai 1 SzwaJcarsk»i, chociaż były także k-rowy czysto 

e> na pozór niepokaźne, ale mleczne, wieś zaś

Czarna dostarczyła bydła w okolicy tej leśnej rodzime-
mego, również bardzo mlecznego.

W ystawa ta u każdego przyjaciela ludu przyje
mne pozostawić musiała wrażenie, bo ja  z je nej s ro 
ny była ona dowodem zwiększonego rozwoju chowu by
dła, tak z drugiej strony stała się dla włościan za
chętą i obudziła ufność do tych, co o ich dobru my 
śląc i radząc, pomocną podąją im rękę.

Księgosusz.
Obecnie panuje księgosusz w Korsowie i Markopolu 

w powiecie Brodzkim i w Tłustenkiem w powiecie H u- 
siatyńskim . Z ogólnej liczby 899 sztuk bydła znajdu- 
iacego się w wymienionych miejscowościach, padło 17, 
ubito z a ś  121 chorych i 181 podejrzanych o zarazę.

W iedeń 21 lipca.
Ile razy od czasu wybuchnięcia katastrofy uka

zały się oznaki polepszenia, tyle razy przekonano 
się że miano do czynienia z pozorami i że sobie 
robiono iluzye, po których sytuacya regularnie co
raz bardziej się pogorszyła. Iluzoryczne nadzieje 
opierano najprzód na zawiesz niu statutów banko
wych, następnie na zakupnie tutejszych papierów, 
uibyto przedsiębranem przez zagranicznych ka
pitalistów i spekulantów, nareszcie na skutecznem 
działaniu Aushilfs - k o m i t e t  u. Tymczasem, jak 
wiadomo, Bank narodowy, który za to na wielką 
pochwałę zasługuje, zrobił bardzo oględne użycie 
z rozszerzonych swoich atrybucyj, — kapitalistom 
i spekulantom zagranicznym ani się przyśniło ku
pować naszych papierów, (wyjąwszy chyba ak- 
cye i obligacye gwarantowanych kolei) i przeciwnie 
nawet pospieszyli oni sprzedać co tylko mieli, 
a teraz nie przestają kontrminować takie akcye 
które jeszcze mają ażio, czyli stoją wyżej nomi
nalnej wartości, — a o spodziewanych wielkich 
czynach komitetu pomocniczego ucichło zupełnie.

A gdyby się przynajmniej było skończyło na 
platonicznych iluzyach i gdyby się było korzy
stało z chwilowych promyków polepszenia kursów, 
dla wyprzedania posiadanych jeszcze papierów, 
konsekwencye złudzeń byłyby mniej smutne dla 
ogółu i dla pojedynczych. Lecz niestety^ zrobiono 
wręcz przeciwnie jak należało. Po części sądzono, 
że kursa niżej spadać nie mogą, po części uwie
rzono interesowanym argumentacyom gazeciarskim 
i zamiast poprzestać na poniesionej stracie i ra
tować sprzedażami pozostałą resztę mienia, do
kupywano jeszcze papiery bądź w nadziei odprze
dania ich drożej, bądź w celu lokowania w nich 
resztek kapitału. Nabywauo tedy akcye banków 
niby dobrze stojących, albo baubanków w mnie
maniu, że one reprezentują rzeczywistą wartość.

A zawsze doznano gorzkiego zawodu, gdyż po 
każdem nibyto polepszeniu, dewaluacya, jakby na
brawszy nowych sił w czasie wypoczynku,  ̂tern 
raźniejsze robi postępy. Bo też inaczej być nie 
może, a zwłaszcza kiedy w pierwszej chwili nie 
miano odwagi użycia heroicznych środków i przez 
to zgniliźnie dano się rozszerzyć, dziś wszelki ra
tunek byłby już daremny.

Przed kilkoma dniami mówiono, że grupa zło
żona z kilku wielkich bankierów, kilku wielkich 
instytutów, uważając że większa część papierów 
spadła niżej swej rzeczywistej wartości, ma zamiar 
położyć koniec derucie i przedsięwziąć zakupna na 
znaczną skalę, — co tem byłoby łatwiejszem, że 
na podobną zbawczą operacyę kilka milionów wy
starcza. Teraz znów mówią, że tamten projekt u- 
padł, i że kilku mniejszych spekulantów chce za
proponować uformowanie konsorcyum, które mia
łoby powyższy zamiar zakupywania papierów w 
życie wprowadzić.

Czyż to nie wychodzi na jedno V Mniejsi speku
lanci mogą mieć projekt, ale środków pieniężnych 
nie mają i muszą dla swojej myśli zyskać współ
udział wielkich matadorów, którzy dopiero co od
stąpili od swojego całkiem podobnego zamiaru.

A potem, któreż to papiery spadły niżej swojej 
istotnej wartości? Któż tę wartość potrafi ocenić, 
nie wejrzawszy w szczegóły najdrobniejsze rachun
ków? Czyż w miarę jak spadają papiery, nie 
zmniejszają się w olbrzymich proporcyach majątki 
wszystkich instytutów, które nie wyjmując Credit- 
anstaltu i Anglo-banku i tym podobnych, składają 
się z różnych akcyj. Więc trzebaby dopiero znać 
dokładnie co wchodzi w ten Effektenbesitz. Po- 
wtóre cóż to za naiwna pod każdym względem 
pretensya, żądać od prywatnych bankierów, którzy 
i tak już są obładowani mit Effekten żeby resztę 
swoich kapitałów, aczkolwiek na griinderstwie za
robionych, ryzykowali na dalsze nabywanie niepe
wnych papierów.

A do czego „więksi11 ochoty nie mają, czego 
mniejsi nie potrafią, tego od publiczności żądać 
nie wolno, ani choćby po najlepszych żniwach 
spodziewać się nje można, bo przecież już teraz 
nie łatwo powrócić utracone zaufanie do przed
siębiorstw nie mających realnej podstawy.

Bielicki sędzia z W arszawy, Bazyli Missin adwokat z 
Bukarestu, Jerzy  K antilli pułkownik z Bessarabii, Kon
stanty Romanowski właśc. dóbr z R osyi, Franciszek 
Ganowicz właśc. dóbr z K ielc, U liana Dublańska wlas. 
dóbr z Rosyi, Konstanty Baresco z żoną właśc. dóbr 
z Mołdawii, Henryk Kohn kupiec z P rus, Jan  Nawar- 
ski z żoną właściciel dóbr i dyr. tow. ogn. ze Lwowa.

HOTEL D REZDEŃ SKI: Adam Nencki właśc. dóbr
z Boczek, D ym itr Maurocordato właściciel dóbr z Ru
munii, Józef Ordęga z Paryża, Hilary Podoski właśc. 
dóbr z P taszkow a, Marya Ośniadowska z Kongresówki, 
Daniel Lemikcz i Dr Bronisław  Heichel z Podola, W ła
dysław Szemer z Monachium.

HOTEL PO LLER A : M. Buckhman bankier z Ame
ryki, Dymitr Boryński kupiec z P eterburga, Piotr K a
puściński z Warszawy, Antoni Thomar kupiec ze Szlą- 
ska M. Grundwald kupiec z W iednia, Roman Heidel in
żynier z W rocław ia, J .  G utenberger kupiec z Wrocławia, 
S. Gerstel kupiec z Tanowie, Józef Grytzer ze Szląska, 
Ignacy Meintz kupiec z W iednia, Jan  Straka z Galicyi, 
S. A rnstyn kupiec z W iednia, Stanisław  Mieczejowski 
z Kongresówki, Antonina Schouppe właśc. dóbr z W ar
szawy, A lbert Denenhard kupiec z B erlina, Alfred 
Lyon kupiec z Hamburga.

(N a i  e s 1 a n e).

W szystkim  chorym przywraca silę  
i zdrowie kez lekarstw  i kosztow  
Bevalesciere du Barry z Londynu.

Żadna choroba nie może sig oprzeć delikatnej Revaletciere 
du  B a r ry ,  która usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płneowe, choroby wą
troby, gruczołów, błon śluzowych, pgeherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma
tyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze
syła się na żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, Bevalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierającyoh % funta 1 z%50 «•>
1 t 2 złr. 50 o., 2 funty 4 złr. 50 o., 5 f. 10 złr., 12 r  20 
złr 24 f. 36 złr., Biszkopty Revalescióre w puszkach po 2 złr. 
50 c i 4 złr. 50 c. Bevalesciere ehocolatóe w tabliczkach i 
nrosżkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 zlr. 50 cent., w prockach 
na 120 filiśanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp• w Wie
dniu WaUAtehgaue Ar. 8; te Krakowie Jite f Traueeynsn, 
ap tekarz, te Tarnowie W. T. A. W ielog irtki również w e  wszy 
stkich miastach u znanych aptekarzow i kupców. Z Wiednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką lub prze
kazem pocztowym.

"pRŹiiLlFmrrTCŹNV
Depesze telegraficzne.

oddanie pod sąd wojenny komendanta Kartageny; 
utworzenie dwóch batalionów wyborowych, mają
cych się składać z oficerów będących do rozporzą
dzenia i dowodzonych przez jenerałów; wysłanie 
wszystkich wojsk z Katalonii do Aragonii dla re- 
organizacyi i wyćwiczenia takowych; utworzenie 
dywizyi z 10,000 wAndaluzyi, dla uspokojenia tej 
prowincyi; wykreślenie jenerała Contreras z listy 
jenerałów sztabowych. Prócz tego postanowiła ra
da ministrów ogłosić wszystkie okręty łączące się 
z powstańcami za korsarskie. Jak zapewniają pułk 
Yrerifa i batalion Mendigorria mają być rozwiąza
ne, a zbuntowani oficerowie i żołnierze stawieni 
przed sąd wojenny.

Konstantynopol 21 lipca. Izmaił pasza 
członek Rady stanu został prefektem Konstantyno
pola; dotychczasowy prefekt Aali pasza mianowa
ny posłem w Paryżu. Hrabia Ludolf wkrótce wy
jeżdża za urlopem.

B e r a  21 lipca. Jutro Wielki wezyr daje obiad 
dyplomatyczny, na którym będą obecni kilku am
basadorów i wszyscy ministrowie. Chediw odjeżdża 
niewątpliwie zaraz, chociaż miał jeszcze zabawić 
miesiąc cały. Spór bułgarsko grecki zakończy się 
zapewne na drodze pojednawczej.

Ateny 21 lipca. Królowa za kilka dni wy
jeżdża do Krymu.

Przyjechali do Krakowa od 22 do 23go lipca.
HOTEL pod RÓŻĄ: Aleksander Lachowicz właściciel 

dóbr z B esarabii, X. Jan  W arzecha z Limanowy, Ignacy

B erlin  21 lipca. Pomimo zakazu najwyższej 
rady ewangielickićj aby duchowni tego wyznania 
nie brali udziału w obradach jeneralnej konferen- 
cyi luterskiej nie opuścili oni zgromadzenia, gdyż 
konfereneya nie ma występować przeciw duchowień
stwu.

B erlin  22 lipca. Balan wyjeżdża za urlopom 
w końcu lipca, jak tylko przybędzie jego zastępca. 
Jeszcze niema postanowienia co do przyszłego sta
nowiska, jakie zajmie jenerał Manteuffel.

F i l  Ida. W d. 15 sierpnia zapowiadają tu po
nownie wielkie zebranie katolików.

IVersal 21 lipca. Na posiedzeniu zgroma
dzenia narodowego Juliusz Favre stawia zapowie
dzianą interpelacyę o politykę wewnętrzną rządu. 
Interpelant powiada: Kraj chce wiedzieć, dokąd go 
rząd prowadzi. Zarzuca dalej rządowi usuwanie 
republikanów z administracyi. Jakie są zapatrywa
nia rządu, pyta Favre, ze względu na pretendentów 
legitymistycznych, orleańskich i bonapartystowskich ? 
Książę Broglie odpowiedział: P. lavre nie przyto
czył żadnego ważnego faktu. On zas dyle ma do po
wiedzenia, że rząd trwa przy swo.™  programie 
z 24 maja, mianowicie: ustanie walki stronnictw, 
powaga zgromadzenia narodowego, utrwalenie or- 
ganizacyi władzy. Przed określeniem ostatecznem 
formy rządu musi być stworzona silna  ̂ podstawa 
władzy. Nie o to chodzi, ahy zadowolnie stron
nictwo większości; gdyby lewica me była rozdwo
joną, byłoby w ó w c z a s  podobna ją także zadowolnic.
„Pozwólcie nam wytrwać przy programie który 
musi podzielać każdy uczciwy człowiek:̂  zjednocze
nie wszystkich prawych i zachowawczych sił. Po
rządek dzienny wniesiony przez prawicę, a wyraża
jący zaufanie zgromadzenia uaro owego do we
wnętrznej polityki rządu, przyjmy został następnie

* v ,r  f r ś . 270? . ^21 lipca‘ 200 niemieckich artystów, 
adres, podpisany P‘z®z f  °udzielaną sztukom pię- 
dziękujący mu za opwke u wyrazach podziękował 
knym. Papież w g ą y  ̂ artyStom błogosła- 
oddawcom adresu i udzie
wieństwa. „  wczorajszej radzie mi-

]?la*lryt -d hp • jedzy innemi następu- 
nisteryalnej, uchwalon P • o n o w a n j e  jenerała

S M K T .  Murcyi;

Jakiś niemiecki kultur - triiger Walker, były do
cent skarbowości na uniwersytecie charkowkim za
bawił się w projekt kupienia od Rosyi ziem pol
skich przez Niemców. Miliardy francuskie miałyby 
służyć na ten cel, szkoda tylko że pomijając inne 
względy, miliardów tych nie ma już, albowiem po
chłonęły je wydatki wojskowe.

W Poznańskiem wprowadzają język niemiecki 
do szkół ludowych. Tylko nauka religii będzie na
dal wykładaną w polskim języku. Rozporządzenie 
to podpisać miał cesarz Wilhelm 9go b. m., a tak 
ono zbliżone do rosyjskich przepisów szkolnych, 
że niemal możnaby przypuszczać, iż wypływa ze 
wspólnego porozumienia.

Prześladowanie katolicyzmu w Niemczech coraz 
szerzej rozpościera s ię , a obecnie dzienniki półu- 
rzędowe grożą biskupom nie tylko odebraniem pen- 
syj i karami pieniężnemi, ale nawet zawieszeniem 
służby bożej w kościołach. Arcybiskup Kolonii 
zdaje się pragnie użyć ostatniego środka osobiste
go wpływu na Cesarza, gdyż właśnie donoszą, że 
otrzymawszy zezwolenie na audyencyę udał się do 
Ems dla przedstawienia stanu i spraw kościoła 
katolickiego cesarzowi Wilhelmowi.

Niemcy chciałyby koniecznie znaczną zbudować 
flotę, bo pierwszorzędnemu mocarstwu, mającemu 
kierować polityką wszystkich mocarstw nie podo
bna zostawać bez silnej floty. W tym celu w bud
żecie na r. 1873 wyznaczone są nadzwyczajne 
kredyta na budowanie i zaopatrzenie okrętów, któ 
re na rok przyszły jeszcze mają być powiększone 
Dotychczasowe jednak próby Prusaków rozwinięcia 
floty nie powodziły się i wątpliwą jest rzeczą, czy 
teraz lepiej pójdzie. Floty nie tworzą statki wo
jenne, ale ludność zdolna i chętna do morskich 
wycieczek. Podobne zaś usposobienie wyraża się 
rozwojem floty kupieckiej, do którego nie potrze
ba pomocy rządowej; tymczasem handel morski 
Niemiec nigdy większych nie przybrał rozmiarów.

Zapowiadają już teraz, te  minister Falk nie 
wniesie w przyszłej sesyi sejmu pruskiego ustaw 
szkolnych; zapewne więc zwróci on głównie swe 
usiłowania do spraw duchownych, które mu niepo- 
zwolą zająć się właściwemi sprawami ministra o-
świecenia. .

Uchwalona we Francyi ustawa wojskowa dzieli 
armię na czynną i terytoryalną. Tak w czasie po
koju jak w czasie wojny armia składać się będzie 
z 18 korpusów, prócz korpusu algierskiego. Odpo
wiednio do tego cała Francya ma być podzieloną 
na 18 okręgów wojskowych. Armia czynna uzupeł
nia się poborem z całego kraju, a terytoryalna 
z okręgu własnego na wzór pruski. Ustawa ta 
przepisuje następnie sposób mobilizacyi także na
śladując sposób pruski. Oprócz jednak odrębnej 
organizacyi armii czynnej, zawiera ustawa szcze
gólny przepis, żo korpus nie może długo w jednym 
pozostawać okręgu i w razie mobilizacyi uzupełnia 
się w tym okręgu w którym przebywa. Jest to 
wieczna we Francyi nieufność do ludu i chęć sta
wienia armii na zupełnie wyłącznem stanowisku, 
aby ją  rząd każdy mógł używać swobodnie według 
upodobania.

Interpelacya lewicy o politykę wewnętrzną rządu 
upadła w głosowaniu i zakończyła się przejściem 
do porządku dziennego, wyrażającem zaufanie do 
rządu. Znaczna większość, jaką gabinet w tym ra
zie osiągnąć zdołał wskazuje na poparcie, jakie mu 
dają ludzie niezdecydowanych opinij i dowodzi, że 
sojusz stronnictw monarchicznych trwa ciągle po
mimo pewnych obaw o odłączenie się bonaparty- 
stów. Obawy te miały ostatniemi czasy powstać 
z powodu różnic zapatrywania nad wnioskiem Er- 
noula. Rouher ma być nieprzyjazny temu wniosko
wi, radby on bowiem przelać zupełnie na rząd pra
wo pociągania do odpowiedzialności, kiedy uzna to 
za stosowne. Pomimo tych sprzeczności i silnego,

jak sądzą oporu lewicy, wniosek Ernoula przejdzie 
w Izbie, gdy już do komisyi na 15 członków we
szło zaledwie 3 członków opozycyi.

W komisyi wybranej do kwestyi czasu trwania 
teryj parlamentarnych zasiada również 2 tylko człon
ków lewicy. Stronnictwo republikańskie pragnie od
nowienia czynności Ciała prawodawczego zaraz po 
ustąpieniu wojsk niemieckich z Francyi, kiedy prze
ciwnie prawica życzy przedłużenia feryj do 3 mie
sięcy i proponuje odroczenie się do pierwszych dni 
istopada. Lewica zdaje się obawiać, aby przy po
mocy wniosku Ernoula, monarchiści nie użyli dłu
gich feryj na swe agitacye i nie przygotowali za
machu stanu.

Oczyszczenie zajętych przez Niemców departa
mentów obudzą obawy zbyt żywych oznak zadowo
lenia, któreby mogły doprowadzić do zajść z woj
skami niemieckiemi. Z tego powodu Doniol pre
fekt departamentu Meurthe i Moselle wydał okól
nik do merów wzywający ich, aby powstrzymywali 
ludność od wszelkich manifestacyj.

Czytając opisy rzezi dokonanych w Alcoy, przy
chodzą na myśl okropności Komuny paryskiej. 
Zbuntowani robotnicy po trzech dniach oporu zdo
byli tam ratusz i poddali wszystkich broniących 
się w nim najstraszniejszym mękom, a nie tylko 
domy podpalano naftą, ale ludzi oblewano tym 
płynem, i zapaliwszy ich puszczano,^ aby w okro
pnych konali mękach. Pomimo takich strasznych 
zbrodni, rząd hiszpański nie czuje się na siłach 
użycia surowych środków, i gdy za nadejściem 
wojska robotnicy złożyli broń, zaniechano wszel
kich dochodzeń.

Wprawdzie teraz może się stosunki podobne nie 
powtórzą, gdyż rzucają podejrzenie, że radykalny 
Pi y Margali sam popierał tego rodzaju nadużycia, 
i że z jego inieyatywy socyaliści w różnych mia
stach powstawali. Nowy gabinet Salmerona rozpo
czyna swe czynności energicznem wystąpieniem 
przeciw wszelkim nieporządkom, destytuje urzędni
ków, zaprowadza sądy wojenne na obszerną skalę. 
Nie wiele to zapewne poskutkuje, gdyż rząd nie 
ma powagi w kortezach, a żadnej siły na prowin
cyi. Sama nawet surowość zapowiadana dowodzi 
najczęściej wewnętrznego poczucia słabości. To też 
przyjdzie zapewne Hiszpanii doświadczyć tcrroi7 - 
zmu każdego ze stronnictw walczących. W takim 
stanie rozbicia nie można się dziwić, żo Karliści 
odnoszą zwycięztwa. Nie trzeba jednak śmiałych 
ztąd wyciągać wniosków, bo prawdopodobnie im 
większe terytoryum zająć potrafią, tem mniej bę
dą silni, gdyż posłuszeństwo mas będzie słabło 
wraz z oddalaniem się głównych sił. Hiszpanię te - 
raz chyba jaki wielki wódz uporządkowaćby zdo
łał, pokonawszy wszystkich przeciwników i silną 
dłonią ująwszy ster władzy.

Ostatnia depesze telegraflozne „Czasu1*

W i t k h I 22 lipca. Na posiedzeniu Zgromadze
nia narodowego interpeluje Millauds rząd, co do 
surowego postępowania przeciw dziennikom lyoń- 
skim. Na żądanie ministra spraw wewnętrznych 
Zgromadzenie postanowiło odroczyć tę sprawę na sześć 
miesięcy. Podczas rozpraw uchwalono, iż budowa 
kościoła Montmartre leży w interesie publicznym.

M a d r y t  22 lipca. Price angielski internacyo- 
nalista dowodzi fregatą powstańczą w Kartagenie 
Alikante ogłosiła się za prowincyę niezależną. W 
kortezach iewica wniosła wotum nieufaości dla rzą
du z powodu postanowienia, że okręty powstańcze 
mają być uważane za korsarskie. Wniosek ten od
rzucono 110 głosami przeciw 90.

M u r * .A. W ied eń ,  dnia 23 lipca, godź. — 
4J/0 zjedn. dług państwa banku. 68 25 — Zjedn. 
obllg. państwa w srebrze 73'— — Losy z r. 1810 
102 25 — Akcye banku 9 7 8 - Akcye kredy
towe 222 50 — Londyn 111 80. — Srebro 109—. 
Dukat — '—. — Lombardy 187 50. — Losy i  r.
1864 130- Akcye franko - anstr. 71*-------
Napoleondor 8'90—. — Akcye kolei gal. Karola 
Ludwika 222 — — Akcye kolei Lwowsko-Czerń.
132 50 — Akcye kolei północno - wsch. 110-------
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 37-—. — Oblig.
indemniz. gal. 75-—. — Akcye banku wiedeń. dla
obrotu ogóln. 132- Akcye anglo-banku 161-—
Akcye kolei rządowej 337 50 — Akcye kolei siedm 
—•—. — Akcye kolei Rudolfall59'—. — Tram
way 266- Akcye banku "budowy 90 50 . —
Akcye kolei wschodn. 77-— — Akcye banku ai>
glo-wę perek. 50  Akcye kolei zjedn. 125—.
Losy tureckie 6 5 —. — Losy prem. węg. 80-70 
Akcye kolei Kaszycko-l ogumić. 154-50. Akcye kolei 
cos. Elżbiety 220— — Akcye kolei półn. zach. 
205 50 — Akcye franko-węgiersk. 28-—.— Ogólny 
austr. bank. 100—. — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —•—.

Usposobienie giełdy: słabe.

R E D A K TO R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I W Y D A W C A

Antoni K łobukow ski.

zadają ząaaą żądają
Kurs papierów i plenlęd*y.

K r a k ó w  23 lipca.

(Wartość kuponów do 24 lipca).
Srebro austrjackie za 100 z ł r . .
Kupony srbr. płatne .
Buble rosyjskie papier, za 100 rub.
Talary pruskie za 100 tal. . .
Dukat austryacki 1 sztuka . .
Napoleondor 1 sztuka . . .
Oblig. indemn. galic. za 100 zlr. .
4°/0 hsty zast. „ „
5°/ w n
5 y / 0Iis tj z " t .3 6 - l t .p ł .s rZakł

6% ,  .  18-lt.pł,bn.krlk
7*/, „dłużne „ „ 1
6V. • hipot. • » 100 zł.
57, „ zakł.kret.wł. „ 100 zł,
5% oblig.poż.kol.węg., 120 zł.
Losy prem. węg. za 1 sztukę .
A k.B .G .d .H .iP - z4°/0za lsz t. .

,  „ Mpotecz. z 200°/j •
,  kolei Karola Ludwika zł. 210 
„ „ Lwow.-Czem. * 200
„ „ Warsz.-Wied. za rb. 60

4°/0 listy zast. Kr. P. I. ser. 100
„ „ „ „ H. „  100

5 /o » - » » za rsr. 100
40/o » likwid. Król. Pol. 100
Oblig. kolei rumuńsk. tal. 100

W i e d e ń  22 lipca.
5%  zjednocz, dług pańs. bank. 
5°/„ „ „ „ srebr.

„ Oblig. indemniz. niż. Austr. 
» » „ czeskie
» « „ węgierskie

o  —— ^  u --------
bukowińskie
■iedmiogr.

żądają płacą I wartość
kuponu

109 75 108 50 —

109 - 107 75 —
148 25 147 25 —
167 25 166 - —

5 34 5 241 —
8 94 8 84 i —

76 50 75 - 1 09
72 — 70 50 24’/,
79 - 77 75 32
98 75 98 - 35
92 75 92 - 1 38’/,
93 75 93 -- 1 38V3
95 25 94 50 1 61
86 - 84 25 2 ' 38Vj
94 - 92 38%
99 75 97 50 38%
81 50 79 - —
90 - 85 - 2 25’/,

273 - 268 - 51%
223 75 221 £0 67
138 - 136 - 2 30%

96 — 94 - 19
95 75 94 - -  34%
94 50 93 50 -  34%
94 50 93 50 -  43
80 20 79 20 -  58%
41’/, 39V, —

68 30 68 20r
73 30 73 10
94 - 93 -
95 - 94 -
78 - 77 -
75 50 75 -
75 - 74 -
75 25 74 50 i

57 , węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

5*/, Banku naród, loay . .
, galicyjskie.....................

, gal- zakł. kred. włośo.
\ węgierskie losy . • •
, zakł. kredyt, austr.
, zakładu kredyt, austr.

spłacał, w 33 latach .
.  Domin, państ. 120 złr.
Potyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z roku 1839 .
_  loDw •

; l  « ‘86° •
’/, losów pożyczki anstryao.

państw, r. 1860 . • • 
Losy pożyczki z r. 1864 .

„ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . • •
„ Kredytowe . • • ■
„ żeglugi parowej na

D u n a ju .....................
księcia Salm . • •

„ Palfy . ■ •
„ Klary . . •

hr. St. Genois . ■
„ miasta Budy . • •
„ księcia Windischgraetz
„ hr. Waldstein . • •
,  hr. Keglevich . • >
,  Budolfa . • • • •
Akcye banku i prze/m■

Banku naród, austryac.. 
Zakładu kredytowego . •
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

98 75

90 30 
71 -  
79

81 
100 50

87 50
119 50

98 25

90 15 
70 
77 
92 
80 

100

87 
119

265 -  
92 75 

102 40

113 75 
130 75 
81 25 
26 -  

167 —

95 -

24 -  
36 -  
27 -  
27 -  
21 -

263 -  
92 25 

102 20

113 25 
130 25 
80 75
25 

166 -

94 -

23 -  
35 -
26 -  
25 -  
20 -

14 - 13 -

978
219 50 218 50 
§63 -  560
2110 I 2100

Kolei rządowej fr. a. . .
„ zachód, c. Elżbiety .
„ Pardubickiej . . . .
■ Południowej . , . .
„ Galioyjskiej . . . .
„ Czerniowieckiej. . .
» Albrechta . . . .
» węg. półn.-wschod. .
.  ks. Rudolfa 200 zł. ar.
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
» Siedmiogrodzkiej 
» Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-węgierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
» Franciszka Józefa .

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
» austryaclaego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dlahandlu i 

i przem. w Krakowie j 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
,  wiedeńskiego dla obro

tu płodów . . . .
„ galicyjsk. hipotecznego 
„ austryack. związków.
„ dla obrotu ogólnego . 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

„ rektyfikacyi spirytusu 
w Czerniowcach . . 

Akcye tureckie 400 frank.

Obligi pierwszeństwa. 
Kolei Naddniestrzańskiei .

■ Koszycko-Boguminskiej

336 -  
221 -

187 50 
222 -  

135

112
159 -
154 -  
156 -

210 50 
78 -  

205 50 
214 
158 50 
49 50 

105 -
112

rr<)

28 50 

96

335 
220

187 -  
221 50| 
133 —

110
158 50

209 — 
77 -  

204 50 
213 -  
157 5C 

48 50 
100 
111 

71 
28 -

95 50

70

38 
130 -

68 -

37 
129

65 25

49 — 
95 -

65

48
94

Kolei cesarz. Elżbiety 5%
(sr. prusk. 100 złr.) 

Emiasya z r. 1862 .
„ państwowa St. 500 fr.

Xmissya z r. 1867 
„ południowa St. 500 fr.

Bony 1870—1874 6%
„ półn. c. Ferd. lOOzłr.m.k. 

„ „ lOOzłr.w.a.
„ w srbr. 5°/o 

„ zachodnia czeska za 100 
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem. 5°/0 
za 100 złr. w. a.

5°/0 w Brebrze . .
„ gal.Kar.Ludw.300z.w a. 

w srebr. 5%  za 100 .
Emissya II ....................

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr.5°/ozal00) 

Emissya z r. 1867 
„ Siedmiogr. 200 złr. w. a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr. w. a.

w srebr. 5°/0 za 100 zł. 
„ północna czeska po 300 

złr. (sr. 5°/0 za 100) 
Towarz. żeglugi par. na Dun.

za 100 złr. m. k. 
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 złr......................

Waluty.
Cesarskie korony . . . •

„ dukat na wagę ■ •
„ „ obrączkowy

Złoto al mareo . 
Napoleondory . . . . .  

50ł F r y d e r y k i ..........................

żądają płacą

94 50
Q ‘-i ___

135 50 
128 50 
110 40

94 -  
92 50 

135 -  
128 -  
110 10

92 -  
87 50 

107 -

91 -  
87 -  

106 50

93 - 92 50

79 -  
100 - 99 50

i 93 50
102 50 
93 50

74 25 
85 50 
87 -

73 75 
85 -

95 - 94 -

100 50 100 25

! — — —

90 50 90 -

| 5 30 5 29

, W ? 8 91*

Luidory (niemieckie) . 
8uwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro .................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

11 25

109 25 
109 25

167*

5 25 
5 27 
9 10 
1 78 
1 48

78 75 
72 
85 25 
75 75 

224 -  
133 50

L w ó w  21 lipca.

Dukat holenderski . • •
„ cesarski . .  • . • • • 

Półimperyał rosyjski . . . 
Bubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . .  
Talar pruski . . ■ • •
Listy zast. Tow. kr. gal. & /„ 

„  » »  »  4  /„
* m Banku hipoteczn. 

nh liri indemn. bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ Iwowsko-czernio. 
banku hipoteczn. gal.

W a r s z a w a  17 lipca.

Listy zastawne 1 Ber. rub. j 95 05 
2 .  .  94

kupon „
„ nowe „ | 94 15

kupon „
„ likwidacyjne „ j 80 —

kupon „
Kolej warszawsko-wiedeńska 95 — 

.  » bydgoska |  73 —
» „ terespohka 114 50
.  .  lodzka 105 —

11 15

109 -  
108 75

1 67

6 18 
5 21 
8 95 
1 68 
1 47

78 — 
71 25 
84 50 
75 — 

222 —  

136 -

94 75 
93 70

32%  
93 85 

40% 
79 65 

55%

114 -



CZAS i  Czwartku 24 Lipca 187*.

Towarzystwo muzyczne
w  T arnow ie

ogłasza konkurs na posadę kapelmistrza 
a oraz nauczyciela śpiewu i gry na forte
pianie z roczną, płacą 600 złr. Obowiąz
kiem kapelmistrza będzie udzielać nauki 
18 godzin tygodniowo, tudzież przewodni
czyć w próbach, ćwiczeniach, produkcyach 
i koncertach towarzystwa muzycznego. —  
Podania zaopatrzone dowodami odpowie 
dniego uzdolnienia i dostatecznej znajo 
mości języka polskiego, należy wnieść na 
ręce dyrekcyi Towarzystwa muzycznego naj 
dalej do 15 Sierpnia b. r. (1356-2-3  

Z  Wydziału Towarzystwa muzycznego 
w Tarnowie d. 17 Lipca 1873 r.

Nr. 11236. (1377-1-3)

Ogłoszenie konkursu
na prowizoryczną posadę p r y m a r y u -  
s z a  na oddziale obłąkanych przy Lwo
wskim szpitalu powszechnym, z płac 
rocznych 1200 złr. i z prawem kwin- 
kweniów, jakoteż emerytury.

Ubiegający się o tę posadę mają w 
terminie do 2 0  Sierpnia 1873. 
wnieść prośbę do Dyrekcyi Lwowskie
go szpitala powszechnego bezpośrednio 
a gdyby w służbie władzy publicznej 
zostawali, za pośrednictwem tej wła
dzy, i w prośbie wykazać uzdolnienie 
i dotychczasową praktykę lekarską 
przyłączyć dokumenta wykazujące:

a.) miejsce urodzenia, wiek i stan;
b.) uzyskany stopień doktora medy

cyny na uniwersytecie monarchii 
austryacko - węgierskiej;

c.) dokładną znajomość języków kra
jowych ;

d.) zasługi położone w służbie szpi
talnej ; oraz

e.) nadmienić, czy z którym urzędni
kiem Wydziału krajowego, i w 
jakim stopniu są zpokrewnieni 
lub zpowinowaceni.

Z Rady Wydziału krajowego.
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiclk. 

Ks. Kralcowskiem.
We Lwowie dnia 8 lipca 1873.

Ponieważ krople Dra Bastlera prZO- 
OiW Cholerze okazały się bardzo sku- 

tecznemi, przeto ośmielam się polecić je 
Szanownej Publiczności. Jedynie dostać 
ich można u mnie.

J ó z e f  G oliehow ski,
aptekarz pod Gwiazdą w Krakowie 

(1403) przy ul. Floryariskiej.

PR Z EW Ó D ! KI WIEDNIU i  WYSTAWIE
z planem Wiednia i Wystawy, w ozdobnem wydaniu z książeczką notatkowi; 

pięknie oprawny, sprzedaje po 2  złr. w. a.

M. DWORSKI
w  K rak ow ie , w  Kynku g łów n ym  po«l Hr. 14.

(1342-2-)

Zakład Browaru piwnego
W ,g o . W ł a d y s ł a w a  D a in b s k ie g o

W  WOJNICZU
szanownych kupców, traktyerników i utrzymujących piwiarnie uwiadamia, iż ż dniem 1 Lipca rozpo
czął na zamówienia wszędzie wysyłki i i a J d a s k o i i a l a z e j K O  U a r r o u e K i i  p l n n  d u b e l 
t o w e g o  podług wyrobu słynnego browaru w Klein Schwechat wyprodukowanego i takowe sprzedaje 
taniej, jak wszystkie inne browary w kraju.

Zamówienia na to Marcowe Piwo dubeltowe jako też na piwo „lłol«‘‘ zbliżająee 
sig doskonałością i mocą do angielskiego porteru, przyjmują sie tranko i natychmiast przesyłki do 
stacyi kolei w Bogumiłowicach

b e z p ł a t n i e  i d ę  u s k u t e c z n i a j ą ;  
s każden odbiorca o uskutecznionej wysyłce osobnem frankowanem pismem uwiadomionym zo- 
ataje.

Podróżni z naszego zakładu są listami od Administracyi akredytowani. 
__________________________________________________________  (1304. 2 — 3.) ...

ieczen.
Kapitał akcyjny 3.000,000 selr. wa.

Zabezpieczenie na wypadek
śmierci.

P r z y k ła d : Ojciec liczący 35 lat, płacąc miesięcznie złr. 2 
30 c. zabezpiecza kapitał złr. 1000, który po 
śmierci będzie wypłacony pozostałej rodzinie. 

Zabezpieczona suma wypłaca się nawet i w tym wypadku 
bez wszelkiego potrącenia, gdy śmierć zabezpieczonego nastąpi 
zaraz po zawarciu układu, choćby nawet z a p ł a c o n o  dopiero 
jierwszą ratę premii.

W y p la ta  za b ezp ieczo n eg o  k a p ita łu  usku
teczn ia  s ię  rów n ież  bez potrącen ia  i w  tym  
raz ie , gdy p rzyczyn ą śm ierci nie b y ła  z w y 
k ła  s ła b o ść , lecz  cholera  lub ja k a  inna zaraza .
■Dyrekcya: we Lwowie, ulica Skarbkowska 1. 2 II/piętro.

Godziny urzędowe: 9 — 1 i 3 —7 .
<ilia W K rak ow ie , ulica Sławkowska.

P rosp ek ta  na żądanie P. T. Publiczności odsyła się bez
płatnie franko. (1355-1-12)

E S iE W C Y A
z Salsaparyll Oolbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniejszych ro
ślinnych środków, krew czyszczących, w chorobach 
złego przymiotu ( syfilitycznycli), zanieczyszczeniu 
krwi i wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol
skim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece pana Colbert 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8, — w Krakowie u p. 
Tranczyńskiego, — we Lwowie h  p. Piotra Miko- 
lasclia, — Skład główny dla Królestwa Polskiego u 
pp. Gallego i L. Spiessa w Warszawie. (1241-25-)

Zakład i produkeya Nasion

J. Bulsiewicza w Bochni
poleca

nasienie Rzepy pastewnej 
Ściernianki (Stoppelriibensamen.) 
Kwarta polskiej miary 1 złr. w. austr.

(1163-5-15)

Świeżość, piękność i młodość
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆME-ORIZA
i l e  \ I Y O \  t l e  JL K M C liO S

L. LEGRANE, dostawcy perfum wielu 
Panujących Dworów,

207, idica St. Honore iv P a r y ż u ,  
i w głównych magazynach Perfum we Fran
cji i zagranicą. W Krakowie u p. Jó
zefa Trauczyńskiego; we liHOwle u pp. 
yłikolaecha i Strzyżowskiego. (1272-1-24)

a  co

mocarnie Lanza Jo ruchu ręcznego i kieratowego,
wyrabiano są we fabrykach podpisanego obecnie w 5000 sztukach rooznlo

Sieczk arn ie  ( d o  s i e c z k i )  w e d łu g  najlepiej 
uznanej konstrukcyi

dostarczone zostały przez podpisanego w 12,000 sztukach.
Wielki ten odbyt daje najlepszy dowód o ogólnem uznaniu tych praktycznych 

machin i o zalecie, którą zyskują u gospodarzy z powodu taniości, trwałego wyko
nania i dokładnej działalności.

Na zapytania udzielam najchętniej bliższych objaśnień, a katalog illustrowany 
przesyłam darmo. (1139-3-6)

Gdzie jeszcze niema zastępców, chętnie przyjmuję tam rzetelnych ajentów.

Fabryka machin gospodarczych
Henryk Lanz w Mannheim.

IG
N. 15510. (1344-2-3)

Celem obsadzenia opróżnionych przy 
Magistracie Krakowskim dwóch posat 
Aplikantów z rocznem adjutnm po złr. 
500 w. a. rozpisuje się niniejszem kon 
kurs trwający do dnia 31 Lipca r. b 

Ubiegający się o te posady winni w 
podaniach do Rady miejskiej wystoso
wanych, określić bieg życia i dołączyć 
metrykę urodzenia oraz świadectwa z 
odbytych nauk prawniczych i ze zło
żonych wszystkich trzech egzaminów 
teoretycznych.

Kandydaci spokrewnieni lub spowi
nowaceni z urzędnikami Magistratu kra
kowskiego powinni wykazać stopień po> 
krewieństwa lub powinowactwa.

Zwraca się uwagę kandydatów, że 
z 12 posad konceptowych przy Magi
stracie krakowskim usystemizowanych, 
najniższa jest z roczną płacą 800 złr. 
w. a. udotowaną i że urzędnicy tutejsi 
mają prawo do emerytury.
'Ma i>iTzyd)iMii Itatly miejskićj 

w Krakowie 
dnia 11 Lipca 1873 r.

EDYKT.
(1346-1-3) ---------

C. k. Sąd krajowy we Lwowie po
daje do wiadomości że przez dobro
wolną, w tymże c. k. Sądzie krajowym 
odbyć się mającą licytacyę wydzier
żawione będą na lat 9, mianowicie na 
czas od 24 czerwca 1874 do 23 czerw
ca 1883;

a) należący do fundacyi hr. Stani
sława Skarbka dla ubogich i sierót 
olwark dworski w Oparach, w staro

stwie Drohobyckiem, powiecie sądowym 
Medenickim położony, wraz z częścią 
gruntów w przyległości Ropczyce i z 
iropinacyą w Oparach i Ropczycach.

b) należące do tejże fundacyi fol
warki dworskie Dołhem „i na Szwyd- 
ce w temże starostwie i w tymże powie
cie sądowym położone, wraz z częścią 
gruntów w Ropczycach i z propina- 
cyą w Dołhem.

Kompleks pod a) wyrażony wydzier
żawionym będzie osobno a licytacya 
dzierżawy odbędzie się W dniu 11 
sierpnia 1873 o 1 0  godzin ie  
>rzed południem , kompleks zaś
iowyżej pod b) w yrażony również o- 

sobno, a licytacya dzierżawy onegoż
odbędzie się w dniu 12 sierpnia  
1873 O lO  godzin ie przed po
łudniem.

Ceną wywołania za każdy z rzeczo
nych kompleksów z osobna jest kwota 
rocznego czynszu dzierżawnego 5000 fl.

Offerty mogą być wnoszone ustnie 
ub pisemnie. Offerent winien złożyć 

wadyura przynajmniej w wysokości 20°/o 
ofiarowanej ilości rocznego czynszu

ia i u zarządu dóbr Opary.
Z c. k. Sądu krajowego 

Lwów 5 lipca 1873.
Krzyżanowski.

Bez bólu
i  b e *  w s t r z y k i w a n i a ,

bez lekarstw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c n o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer- 
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według zu
p e ł n i e  n o w e j  m e t o d y ,  doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach f
upławy rury moczowej,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za 
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

s z y b k o
■»“ Dr. H artm ann,^

członek lekarskiego wydziału,
wWledniu,Stadt,Habsburgergas.3.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 
u p l a w y  u k o b i e t ,  bladaczkę, niepłodność, 
u p ł a w y ,

osłabienie męzkie,
be z  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  i t. d. Za
chowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  Na listy 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą odpo
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u-

E K S P E D Y C Y A  O G Ł O S Z E Ń
Haasenste in  & Vogler

p r z y j m u j e  do wszystkich istniejących gazet u ^ l o N i e e i l i a .  
ni© policzą ani porta, ani prowizyi, ale tylko ceny oryginalne, 

udziela stosownie do wysokości zleceń naprzód umówione zniżki, 
dostarcza na w s z e l k i e  u m i e s z c z e n i a ,  czy takowych żądano lub n ie, dowodów, 

oszczędza ogłaszającym w s z e l k i e  j a k i e k o l w i e k  koszta, 
załatwia do zagranicznych gazet staranno tłumaczenia, 

daje na żądanie przedtem najchętniej kosztorysy, 
rozsyła darmo i o p l a  t n i e  najnowsze i najstaranniejsze taryfy ogłoszeń, 

poręcza we wszelkich wypadkach najściślejszą tajemnicę.

H A N D E L  
II. Fritscha

W K R A K O W I E
otrzymał transport

Herbaty

Specyalni ajenci
wszystkich większych gazet wychodzących 
w Szwajcaryi, Szwecyi," Norwegii, Danii 

i Holandyi.

Dzierlawcy
wielkich dzienników krajowych i zagranicz
nych, m. i.: „Kikeriki“ w Wiedniu, „Inde- 
pendance belge“ w Brukseli, *Volkszeitung“ 
w Pradze, „Wespen" w Berlinie, ,Bolond 

Miska“ w Peszcie i t. d.

Jedyni zastępcy
wielkich pism paryskich i najsłynniejszych 
francuskich dzienników wychodzących na 

prowincyi.

B i u r a
wszędzie równobrzmiącej f irmy:  

w Wiedniu, Walltischgasse 10, w Pradze, Graben 27, w Buda-Peszoie, V. Dorotheagasse 3, 
w Hamburgu, Lubece, Berlinie, Fraukfuroie n. Ul., Lipsku, Dreźnie, Chemnitz, Halle n. S., Wrocławiu, 
Kolonii, Mannheim, Stuttgardzie, Monachium, Norymberdze, Bazylei, Bernie, Chur, Frelbnrgu, Znri-

ohn, St. Gallon, Genewie, Lansanne i t. d.
(1367-1-2)

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

w różnych  gatunkach— z tego samego 
źródła, co dawniej sprowadzał były dom 
handlowy pod firm ą: Antoniego Hólzla.

Szczególniej zwraca uwagę na jeden 
gatunek herbaty, znaną fam ilijn ą  po 
2Va złr. za funt.

RĆs?* Kupujący naraz 10 funtów je
dnego gatunku herbaty, otrzymują 1 
funt jako rabat.

Osoby na prowincyi mieszkające, ra
czą adresować żądania swoje wprost 
do handlu, a herbata w oplombowa
nych paczkach, będzie natychmiast ode
słana.

Handel tenże poleca się także z wi
nami w różnych gatunkach, tak węgier
skich jako też zagranicznych. Szczegól
niej wina czerwone, mając znaczne za
pasy od lat kilku z dobrych zbiorów, 
sprzedaje po cenach zniżonych jakoto: 
butelka starego Erlauera 65 c. Yóslau- 
era 80 c. francuskie St. Julicn 80 c.

1 fl. Zaś win różnych dostać można 
tak na butelki jako też garnce i 
leczki. (1120. 2.)

HEMOROIDY
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,
bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 

przez użycie pigułek ze Scordium
Dra LEBEL w Paryżu,

ulica Lafayette, 113. —  Cena 3  i 4  franki.
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 

Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte
ce pana Mikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 
wicza. ' 0 - 5  '-22-)

Ogłoszenie.
Podpisany zarząd zamierza oddać 

skład swych wyrobów mącznych pod 
korzystnemi warunkami, o których tak 
w młynie samym jakoteż listownie do
wiedzieć się można. Dotyczące oferty 
należy nadesłać najdalej do 31 
Lipca r. b.

Zarząd kzepovidaego n ipa
(1314-2-3)

parowego
poczta Wojnicz.

Głównj skład dla Galicji!
»l*ruWe G’a f e - E x t r a c t  de Fine 

u in n ip n Kneii przewyższający wszystkie do
tychczasowelikwory francuskie z fabryki A. C. 
p c f z ł r ^  i 5°" £Ilac w oryginalnych butekach

i Vr,iw *l*l«) z fabryki „Alexan
dre Matignon & Co., Cognac- w oryginalnych bu
telkach po złr. 2 c. 50 w. a.

K lej M ały p łynny Ed. Gaudin w Pary
żu, jako uznany i nierównie najlepszy do sklejania 
porcelany, szkła, marmuru, drzew a ,td  we flak o 
nikach po 25 i 45 c., tudzież:

O l i w ę ,  przez użycie i przy najmniejszych czę
ściach maszynowych zgęstnieniu nie podlegającej, 
poleca takową do smarowania wszystkich rolniczych 
i innych maszyn w prawdziwej i najlepszej jakości 
i przesyła na wszystkie kierunki.

0 . T. Wincbler
(1159-1-6) we Lwowie._____

CIERPIENIA S Z Y I
CHOROBY

KRTANI i UST
C u k i e r k i  D e t h a n a

są niezawodnym środkiem przeciw cierpieniom 
azyl, utracie głosu, zapaleniu gar
dła, zwrzodowaeenlu, cuchnącemu 
oddechowi, oparzeniu 1 nabrzmie
niu w gębie, spowodowanem przez ciągłe pa
lenie tytoniu lub używanie nierkti- 
ryuszu. Lekarze zalecają je szczególniej Ka
znodziejom, mówcom i śpiewakom.

W P a r y ż u  w aptece p. Dethan, Faubourg 
St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. J .  
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głó
wnym, — we L w o w i e  w aptece p. ffiUkola- 
scha. (1260-1-)

O b w i e s z c z e n i e .
Na mocy postanowienia cesarskiego z 22go czerwca 1873 raczył J. E. 

pan Minister rolnictwa wedle reskryptu z 23go czerwca 1873 1. 1205 po
dzielić dobra rządowe Galicyjskie na 50 okręgów gospodarczych i przezna
czyć dla tych okręgów odrębne c. k. kasy gospodarcze jakoteż inne organa 
percepty pieniężnej.

Załącznik objaśnia nazwę okręgów gospodarczych i siedzibę urzędów per- 
cepcyjnych.

C.k. kasa gospodarcza w Bolechowie wykonuje oraz ezynuości kasowe, od
noszące się do etatu c. k. Dyrekcyi dla lasów i dóbr Galicyjskich.

Co się podaje do wiadomości powszechnej z uwagą, że dotychczasowe u- 
rzędy percepcyjne wykonywują swoją czynność tylko do 31 lipca 1873 r.

Z c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych.
Bolechów dnia 1 lipca 1873 r.

W y k a z
okręgów gospodarczych i urzędów percepcyjnych w obrębie c. k. Dyrekcyi 
dla lasów i dóbr Galicyjskich w Bolechowie.

! 1.
J P- 
1

O k r ę g i  g o s p o d a r c z e . c. k. urząd per- 
cepcyjny. uwagi.

1
do
7

Hryniowa (od południa)
Ilryniowa (od północy)

Jaworniki Kutty, Kosów, Szeszory, Utorop

kasa gospodarcza 
w Kutach.

8
do
10

Jabłonów, Peczeniżyn, Kniazdwór.
Urząd podatkowy 

w Kołowej.

f 11

...................."  ............................ .....

Eanczyn

—

Urząd sprzedaży 
soli w Łanczy- 

nie

12
> do 
t 14i

------

Delatyn — Dora —  Osław. Urząd sprzedaży 
soli w Delatynie.

i 15( do
19

f

Jasień, Niebyłow, Krasna, Rypianka (Zabo. 
je) Kadobna

Urząd sprzedaży 
soli w Kałuszu.

) 20 Turza, Racłiin, Eopieńka, Suchodoł, Mizun 
Kaina, Lisowice, Taniawa, Bolechów, Pola

nica.

Kasa gospodarcza 
w Bolechowie.

spełń, oraz 
czyn. kaso
we c. k. Dyr. 
d.dóbri las.

so  

\  31

Liszna —  Tustanowice.
Urząd sprzedaży 
soli w Drohoby

czu.

S 32
l 33

Dobrochostów — Stebnik.
Urząd sprzedaży 
soli w Stebniku.

i 34
|  38

Dobromil, Berecby, — Starzawa, Michowa, 
Leszczyny.

Urząd sprzedaży 
soli w Lacku.

1
\ 39

Warzyce. Urząd podatkowy 
Jaśle i Pilznie.

| 40 Stary Sącz. Urząd podatkowy 
w Sączu nowym.

41
42
43

Muszyna, lu licz , Śnietnica. Kasa gospodarcza 
w Krynicy.

* 44 
f do
) 50

' ‘

Uszew, Niepołomice, Porzyna, Stanisławice, 
Dziewin, Grobla, Bratucice.

Kasa gospodarcza 
Niepołomicach.

B olechów  dnia Ig o  Lipca 1873 r. (1235-1-3)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


